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—  Nekrologi „ 50
S  zwyczajne „ 40
D2 drobne za jeden wyraz 10 
S  Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
55 za wiersz \^sokości l  milimetr 
Ogłoszenia w HsHs niedziel,  o  25% d roł-  
Fontazyine 1 labele  (bilanse) .503 „ 
O głoszen ia  p rry ję l?  po  zam k n ięc iu  A im t- 

n is tra c ji  o  10 d ro że j.
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego  za­

wiadomienia, 
t a  terminowy druk ogłoszeń adm inistracjo 

, r i e o  pow iada.
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Genua. 14 'kwietnia.
! , Hziś m aja się decydować losy konie- 

reoieji: Rosjanie majń złożyć odpowiedź ma 
m amorjal eikspertlavv' lomdyń&Mich. Wczoraj 
dzień cały panowało w  ootekiwam-i-u tej 
chwili w ielkie zainteresowanie w Dolinu 
Prasy Międzynarodowej... Co chwila przy­
bywał ktoś z „najlepiej poinformowanych* 
i komtmlisowaf szeptem wiadomości, które 
byty ba-dż wszystkim dbslkoniate wiadome, 
bądź też zgoła <n iaprawfcfżi-we.

( W  Santa Margherita, gdizie przebywa 
’ delegacja rosyjska, w re  praca i  nikogo nie 
przyjmują. Aby odwrócić uwagę, Rakowski

dziennikarzy. Co dlo saimej odpowiedzi nie 
miał nic do powiedzenia. 'Dawał tylko wy­
jaśnienia ogólne, z których dlzkmniiikarze 
włoscy zano!owali, że z komunizmu w  Rosji 
„niema więcej śladu0*, że próby zaprowa­
dzenia kamuolizmnu zawiodły i że dzisiaj 
mowa już jest tylko o kapitalizmie państwo­
wym; ziemia należy do tych, ’którzy na niej 
pracują; od lana  chlapom w  posiadanie na 
lat dżiesięć za opłatą podatku naturalnego 
na rzecz państwa; że wielki przemysł jest 
upaństwowiony, ale jedinocześnśs pozosta­
wiono swobodne pole pracy dli a kapitału: pry­
watnego: istnieją spółki akcyjne, aldkninistro- 
wa no autonomicznie, i trusty państwowe, 
prowadzone na poldidhnych zasadach i nie 
ob.iete budżetem państwowym; istnieją 
spółki akcyjne, organizowane' na zasadach 
koncesji i oddające Określony procent zy­
sków1 na rzecz państwia.

— A więc kapitalista istnieje? — pyta 
dzihmmikarz wioski.

Rakowski śmieje się.
. — Zapewne, że istnieje.

— A co robi?
— Rządzi, wykonywa nadzór, każe 

pracować n także nic nie robi.
— la k ,  jak pold rządem burżuazji?
Rakowski śmieje się znowu.
Opowiada, że czrezwyczajlki zostały

zniesione, że Rosja diuinW jest z nowego 
kodeksu karnego który zbudowany został 
przeważnie wedle zasad włoskiej szikoty 
anitrooologicznej, nie zna 'kary śmierci za 
przestępstw a zwyk8*e.

,~7 jŜ e n,e z tytółu przestępstw Ideo­
wych i moralnych — woła dziennikarz. > 

. :a'W ^ i  dedlaje, że kara śmierci, 
BHB5KKW w zasadzie, może być p rz y w ró ć  
na w wypadkach nadzwyczajnych. Chwali 
urządzenia sadowe, proceduro śledcza ©• 
ilsreine. która iest obrona ;z urzędu. ’

Przywrócony został handel'"  zlotem 
kosztow nościam i, ale handel z zagranica’ 
jest m onopolem  państwowym.

Do kawiarni Carle Felice zaszedł Ozi- 
ozerin. Poznano, go. Nosił cyt indor. „Pan 
rozumie — mówił dó na>s stary garson — 
una tuba komunista w cylindrze na gło­
wie" J3vł .głęboko (poruszony tym wido­
kiem. widocznom było, że wszystkie jego 
wyobrażenia o komunizmie w leb wzięły 
cd ’ ro jednego widoku.

VV.zvstkie te rozmowy i vvizvtty—przv- 
gcłowić -ma,ia teren, na którym rozegra się

cfeisiaj, jutro, albo .pojutrze w ielka gra So­
wietów: długi, rozbirojeinie, otdisakcdowa-
ni'a.

Pierwsze dni n ie należały dlo szczęślk 
wych. .W idoczne rozdwojenie francusko- 
angielskie dawało wieile pola i ntrygom i po­
lityce idem beko-rosyjski-oj. Dziennikarze 
włoscy i francuscy zaczęli ze sobą prowa­
dzić ‘wojnoj ytak, i ż . roziiinaiipjsi z pośród', 
tych ostatnich ogłosili dfolsąrj oświiadczenija, 
że nic prócz wdzięczności dla Italji i oto­
czenia genueńskiego nie oziują... Delegat 
angielski jeździł wczoraj wieczór do p. Coł- 
rat i dzienniki dzisiejsze podają wiado­
mość, opiewa jącą, że przecież nic niema ta­
kiego. coby naprawdę różniło obie delega­
cje. Dodać należy, że dzienniki francuskie, 
w szczególności A. Gauvain z „Journal des 
Debate , nie przestają i diais jeszczo lżyć 
Włochów, wyśmiewać prem jera francuskie­
go, wyśmiewać nawet papieża, co ma szpal­
tach katolickiego dziennika paryskiego 
n ie jest pozbawione humoru

Wybory do kom.sji i podkomisji zosta­
ły wczoraj ostatecznie zakończone ku. zado­
woleniu wszystkich. Polska znalazła soibie 
miejsce w najważniejszej podkomisji — 
politycznej.

Wczoraj poraź wtóry odroczono posie­
dzenie podkomisji politycznej pod pozorem 
trudności, Jałcie mają przedstawiciele So­
wietów w pisaniu odlpowibdtei na memorjał 
ekspertów  londyńskich. W  rzeczywistości 
dlatego, że cd ohegdaj toczą się w willi de  
A lbertis rozmowy z delegatam i sowieckie­
mu ,

Lloyd George, mianowicie, lubiący 
'bezpośrednie rozmowy bez świadków' i bez 
protokuhi dyplomatycznego, przyszedł do 
(przekonania, że animozję p. Barthou w sto­
sunku do Sowietów można ułagodzić tylko 
zbliżając go bezpeśnedńto dó Gziozerina. 
Chce uniknąć za każdią cenę przykrej (sce­
ny,, jaka zasizła w pałacu San Giorgfto ma 
piemvszem posiedzeniu konferencji i  dla­
tego ułożył listę mocarstw zapraszających 
(z _ wyłączeniem Japoirtiji) i od śródy co­
dziennie w willi de Albertis od rana do mo­
cy toczą się rozmowy poimiędży pp. Schan- 
zerejnl, Jasperem  (Belgja), Barthoh a całą
diel^fecjąi rosyjską w wsobaeh Cziczerina’, 
Krasina i Litwimówą pod przewofhiiciliwem 
Lloyd George‘a, rozmmwy i dyskusje, po­
święcone protókułcwi londyńskiemu. Je­
dnocześnie zasiadają i eksperci, w* tej licz­
bie Albert Thomas, nią którego delegacja 
framcudka jest w  wysokim ktopnilu zagnie­
waną. To drugie zebranie '(ekspertów ) 
pod wpływem rozmów i dyskusji, prowa­
dzonych "w salonie Lloyd George‘a, bada 
prołokuł i przyistosowuje go do zmienionej 
sytuacji. m

Włochy we wisvysfkiem ipodttrzyimują 
Lloyd George'a — to jest wiadome po- 
wszeebnii© Lloyd George ma za’ sobą całą 
prasą wdosiką bez różnicy orjeuteeji poli- 
tycznej. Lloyd George jeśt nastiroijoiny op- 
tymnstyczme. Gra naetylko w gólfa,, ale bie- 
ga po trawnikach Portofina. jak miłodziie- 
Twasze/k (un gioviinetto). Wczoraj, mówi tu- 
tej.sz> 'izieTiinik socjalistyczny, jadł śniada­

nie „na traw ie“, a  po śniadaniu spał na  
traw ie god;zinę całą. W sześćdziesiątym ro­
ku życia 14 kwietnia spał na traw ie -— n ie  
małej to czyn odwagi... Tek się nam  przy- 
.naijimniej wydawać musi. Wyznaję., że wciąż 
jeszcze jest mi zimno, a że oo dnia przeko­
nywam się, ile Słustaniości miał ów Fram- 
euz, który pouczał, że gorąco tq jest z&mne, 
a  zimno :— gorące... Lloyd George i jego 
towarzysz sir Hanno, 'Członek klubu atle­
tów, nie zma pór roku, chłodnych poran­
ków, zińimydh nocy. Nie wity co to artre- 
tyzm, ma zawsze uśmiech nia twarzy. Nie- 
tylkp w1ądyr? .kiórj.y patyza na  niego -  -_f»  . 
tografowie. Uśmirećh ten1 jest 'częścią ..za­
sadniczą jego polityki. „O.ptymistai'... Każ-/ 
dy artykuł, tej polityce poświęcony, od tych 
zaczyna się wyrazów: „Optymista! Lloyd 
George wierzy', że wszystko skończy się do­
brze, najlepiej..

...Wczoraj opowiadałii nańi Francuzi, 
(najlepiej poinformowani), że Poincare 
przyjedżie tu w końcu tygodnia świątecz­
nego, a mianowicie w chwili, gdy p. Mille- 
ramd, kończąc swoją poidróż m ardkańśką, 
znajdzie się w Algierze... Tydzień tetmu nie 
(mówiono jeszcze w Paryżu o możliwości 
przybycia Poincare:.go. Paryska raczej bur- 
żuazyjna opinja żywiila .piraeświadczenie, 
że z konferencji -wic nie będizie i że delega­
ci na święta wrócą do Paryża. 'Dziś —■ nie­
ma już o tem mowy. P. Barthou co dnia 
>n arów ni z Lloyd Georgekn i Schauzerem 
siiedrzi w tym samym, salonie z Oziczerinem 
i Litwinoweim i ..komweusuijeA A wczoraj' 
delegaci rosyjscy byli na śnliadaniu u Lloró 
George to. Było to pierwsze śniadanie u  
prenijeca angielskiego z udziałem delega­
tów eudzoziemakich.

To też Rakowski n ie  przestaje oo wie­
czór powtarzać w  ©atonie „Hotel de Ge­
nes'1, w* biurze s^ra@owem imiejskiem dele­
gacji Tosyjąktoj:" pinzyjedbal iiśtmy tu nastro­
jeni pokojowo, pojedńiaiwcsso; chcemy zgo- 
d'y, pokoju za każdą cenę; inaczej n ie  od­
budujemy R o s j i .  Rakowski co wieczór je 
powtarza i dziesiątki jego agentów powta­
rzają za pim te  .słowa we wszystkich Języ­
kach świata... Nietylko współpracownicy 
..Avanti". Niema już propagandy koniu- 
niżmu. czy tóitezewizmu. Jest propaganda 
za rządem dlziiś w ’Rosji istniejącym. Od te ­
go rzędu zależy, kto zdobędzie nafto, wę­
giel, żelaza, po Rosji rozirzucone. ty  Berli­

nie- te  kw estje miały być ostatecznie roz­
strzygnięte z Nieimcami. I  tutaj w dalszym 
ciągu p. Rathenau rdrmiawBa z p. Krasmean.

. Sfery wpływów... Sfery posifidania... 
P. Litwinow -oświadczył na zebraniu u 
Lloyd Georgisto: wszystko, ale nigdy niie 
dopuściimy do zaprowadżmiu tain, w  so­
wieckiej Rosji systemu sądów k-onsiular- 
nych i kapitulacji... I pan Lloyd George 
miał się już zgodzić z p. Litwinowem.

Posiedizenia i śniadania, urządzane 
przez kloyd George‘-a w zuipelnej tajemni­
cy przed

'W -m hróuhrefr _
A-lb-ertis —  wywołują, rzec prosta, oburze­
nie w szeregach, w liczftym tłum ie delega­
tów niewtajemniczony '!. Japonja pctoiinię- 
ta,, jako państwo wsipólzapraszająoe, Niem­
cy, Mała Bntenta, Poldka, państwa neutral­
ne—wszyscy sa mocno niezadowoleui i nie 
kryją' już tego. Niektórzy od dtei-enmilkarzy 
doipi-ero dlowLekteieM się o konspira'tyjnych 
uńraldlach. Rozrzuceni wzdłuż całego ligu- 
ryjskiiśgo pobrźeża, ‘spotykając się zrzadka 
— nie wiedizą poprośtu, co się w  Genui 
dteiefe. Dlatego jplorwszy Benesz urządził 
sobie biuro w Genui i sam w Genui za­
mieszkał. Dlatego Rakowski stale przeby­
wa w Genui. I apsjąc czas wolny, zajmuje 
się propagandą. Tu przemawia Benesz, tam 
Bechyn-e. Polemizują ze skargami W ę­
grów. Opowisddją cud'a- o czeskiej admini­
stracji i kulturze, o oświacie, jaka szerzą w 
Presbu.rgu i Mannairos-Sziget. Beehyne jest 
nietylko delegatem, ale  -socjaln-o-'ciem-okra- 
tycznym posłem w parlamencie. Benesz da­
je się interweniować nrzez redaktora tu- 
teijiszego dziennika socjalistycznego „U La- 
vcro“ , który go porównywa... z  Mazz-ihim, 
wispomiinaiiac jego lat1?, etnizracji czasu woj­
ny spędzone we Francji. W szędzie portre­
ty. Pielgrzymka dó grabu Maazómi -ego. 
Herbaty utraądżane dla- -dzrenmikarzy. Cała 
gama propagand \ t. w  której Czesi, jak wia­
domo. celują n a  efbu półkulach.

Delegacja polska przebywa w Nervi, 
posiada ta'kże biuro w Genui na- via' Vent i 
Seftembcty gdżie urzęduje... sławny p. Ja- 
niszow-ski, o  którym tyle było wiadomości 
w „Robotniiku“ 7. okazji niedawnego pro­
cesu- przed sądem wojskowym i interpela­
cji w komisji jspraw zagranicznych.

Stanisław Posncr.

cha konferencji berlliskiej.
Na posiedzeniu zarządu partji komu­

nistycznej Francji przyjęto rezolucję, w 
której powiedziano, że „tendencja do je­
dności proletarjatu  jest naturalna u klasy 
•wyzyskiwanej", ale dodano, że komuniści 
francuscy popierać mogą tę tendencję tyl­
ko o tyle, o ile nie sprzeciwia się interesom 
komunizmu (!!).

Zarazem jednak, zarząd, uważając wi­
docznie, że wspiólna z socjalistami demon­
stracja, może wyjść na szkodę interesom 
komunizmu, wręcz odmawia wspólnego 
wystąpienia z partją  socjalistyczną w .dniu 
1-ym maja i odrzuca zaproszenie tej ostat­
niej. \  ; ?

W ten sposób komuniści francuscy 
wycofali sie z uchwały berlińskiej, którą

podpisał własnoręcznie ich przedstawiciel, 
Frossard. Tłómaczą oni wprawdzie swoje 
postępowanie (nie w rezolucji, lecz prasie) 
tern, że większościowcy niemieccy jeszcze 
wcześniej uchylili sie od uchwały berliń­
skiej, ale, jakkolwiek zapatrywać się na 
taktykę większościowców, mają oni na swre 
usprawiedliwienie przynajmniej ten argu­
ment, że na samej konferencji berlińskiej 
uzależnili swój współudział w demonstra- 

■ cjach ogólnych od przyrzeczenia bolszewi­
ków, że także w Rosji zagwarantowany bę­
dzie wspólny front. Na żądanie to, jak wia­
domo, bolszewicy odpowiedzieli odmownie. 
Pozatem komunistów, francuskich obowią­
zuje przecież uchwala Komitetu Wykon. 
III Międzyn., zalecająca taktykę „jednoli-



„R '0  B O T  N I K*, s o b o t a ,  22 kwietm a 1922 r. rrr t t t t

tego frontu", którei to uchwale obiecali 
podporządkować się delegaci francuscy. 
Komuniści francuscy sprzeniewierzyli się 
tedy podwójnie własnym słowom i podpi­
som, przyznając się z całym cynizmem, że 
dla nich front jednolity istnieje tylko wów­
czas, gdy odpowiada interesom komuniz­
mu.

Z przytoczonych przez nas dotychczas 
faktów o stosunku socjalistów i komuni­
stów do uchwały berlińskiej, wynika nie­
zbicie, że praktyczne urzeczywistnienie tej 
uchwały, nawet w tak  skromnych ^ramach, 
jakie ona zakreśla, okazało się niemożliwe. 
Przypominamy, że uchwałą berlińską po­
wołano Komitet 9-ciu, oraz wezwano par- 
tje  socjalistyczne i komunistyczne, do 
wspólnych demoifttracji w dn. 20-ym 
kwietnia, ewentualnie 1-go maja. Nie wie­
my, czy i z jakim skutkiem pracuje Komi­
tet 9-ciu. Wiadomo tylko, że na pierw- 
szem zaraz posiedzeniu przedstawiciele II 
Międzyn. poczynili znane zastrzeżenie co 
do udziału swego w demonstracjach wspól­
nych.

A pierwszy ten rozdżwięk w łonie Ko­
mitetu nie rokuje zbyt różowych nadziei 
co do dalszych jego prac, był jeno wstę­
pem do... niewykonania drugiego punktu 
uchwały. Sądząc ze stanowiska delegatów 
II Międzyn. na konferencji berlińskiej i w 
Komitecie 9-ciu, partjc, należące do II 
Międzyn. prawdopodobnie nigdzie w cało'! 
ści nie przyłączą się do wspólnych z komu­
nistami demonstracji. Wiemy dotychczas, 

•  że odmówili większościowcy niemieccy i 
socjaliści czescy w Czechosłowacji. W 4 
Niemczech z organizacji lokalnych, zdaje 
się, w jednym tylko Dusseldorfie doszło do 
porozumienia w sprawie wspólnej demon­
stracji. pozatem jedaclity front ogranicza 
się do komunistów i.niezależnych. W  Au- 
strji garstka komunistów przyłączyła się o- 
czywiście do hasła socjalistów, wzywają­
cych do wspólnej demonstracji w dn. 20-m 
kwietnia w Wiedniu. W  innych Częściach 
kraju demonstracja ma się odbyć 1 maja.

A le już rzut oka na stan rzeczy w 
Niemczech, Czechosłowacji i Francji wy­
starczy, by stwierdzić, że wspólna demon­
stracja, k tóra miała być pierwszym kro-; 
kiem na drodze do zbliżenia stron, zupełnie 
zawiodła. Z racji mającej się odbyć de­
monstracji i na jej tem at ożywiły się jeno 
spory partvjne i rozgorzały z większą, niż 
przedtem  namiętnóścią, polemiki na łamach 
prasy. ^

Nietylko zresztą na polu politycznem 
próba utworzenia jednolitego frontu do­
znała porażki. Jak  wiadomo, ów Komitet 
9-ciu, zgodnie z uchwałą berlińską, ma tak­
że za zadanie zbliżyć międzynarodówki za­
wodowe i wciągnąć je dó powszechnego 
ruchu zjednoczeniowego. Ale już teraz mo­
żna powiedzieć, że próby w tym kierunku 
—  o ile wogóle będą podjęte — spełzną ńa 
niczem. Albowiem bolszewicy i komuni­
ści zupełnie jawnie i demonstracyjnie roz­
bijają klasowe związki zawodowe i to z 
większą zaciekłością, aniżeli prźed konfe­
rencją berlińską. W e Francji np. komuniści 
wc wspomnianej wyżej rezolucji wzywają

członków swej partji do demonstracji ma­
jowej w jednym szeregu ze związkami a- 
narchistyczno - syndykałistycznymi, k t » r &  

powstały pa  rozłamie w związkach Po­
wszechnej Konfederacji i są wytworem tc-j 
go rozłamu. Komuniści francuscy pod-’ 
trzym ują więc i pielęgnują rozłam wśród 
ruchu zawodowego. tak się dzieje we 
wszystkich krajach.

Przyznać trzeba, że kierownicy mię­
dzynarodówki amsterdamskiej trzeźwiej 
patrzą w oczy rzeczywistości, aniżeli poli­
tycy socjalistyczni. Podaliśmy już opinję 
OudegeesEa, jednego z sekretarzy między­
narodówki, odrzucającego możliwość poro­
zumienia z „czerwoną" międzynarodówką 
moskiewską. A  oto i drugi sekretarz, tow. 
Fimmen, w dłuższym wywiadzie dzienni­
karskim oświadcza się przeciwko wspólner 
mu frontowi z Moskwą. Nie wierzy on w 
szczerość zamiarów bolszewickich. Przyta­
cza historję prób, poczynionych ze stro­
ny Amsterdamu od r. 1919, a mających na i 
celu pozyskanie Moskwy dla współdziała- i 
nia z Amsterdamem. Próby te nietyiko nie j 
powiodły się,, lecz dały w wyniku „czerwo- s 
ną" organizację rozłamową. I Fimmen 
twierdzi, że zanim się zgodzi przyjąć za- j 
prószenie do wspólnych z Moskwą roko- j 
wań, ta  musi dać niezbędne gwarancje, 
z których pierwszą jest: porzucenie w teo- i 
r ji  i praktyce taktyki jaczejek. „Mogli- ; 
byśmy i chcielibyśmy — kończy Fimmen— j 
rokować z międzynarodówką, w której 
skład wchodzą wyłącznie centrale organi- j 
zacji zawodowych, obce naszemu ruchowi, j 
Ale odmawiamy układów z międzynaro- : 
dówką, wyobrażającą mniejszości organi­
zacji centrałhych. należących do nas, a , 
podburzającą i podtrzym ującą te mniej- j 
szóści przeciwko organizacjom regular- i

Jf1
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Tak więc ani w dziedzinie politycznej, 

ani zawodowej niema dziś mowy o jednoli­
tym froncie z komunistami.

I inaczej być nie może.
Nie może bvć jedności, nie może być 

wspólnych, choćby najskromniejszych, po­
czynań tam, gdzie w samym zarodku je­
dnoczenia się tkwi fałsz. Fałszem tym jest 
kojarzenie bolszewizmu z socjalizmem, 
których drogi są dziś wręcz sobie przeciw­
ne. Fałszem też jest, gdy ktoś mniema, że 
socjaliści mogą się jednoczyć z ludźmi, nic 
uznającymi podstawowych zasad uczciwo­
ści i etyki.

WARSZAWA W . . .  CZECHOSŁOWACJI.
W łelce poważna firma księgarska w Paryżu 

„Maison du Livre Franęais", w ysłała do księgarni 
„Ogniwo" w Warszawie list, adresując na koper­
cie: Varsovie, Tcheco - Slovaquie (Warszawa, Cze­
chosłowacja).

Działo się to w kwietniu r. 1922.
Nie dziwota, że księgarz, który nigdy nie sły­

szał o Polsce, nie słyszał też nigdy o Sienkiewiczu, 
pisząc na kopercie zamiast- ul. Sienkiewicza: Sien  
1 Lievoecza.

Czyż znajdzie się w  jakiejkolwiek Kiernozi 
polskiej ktoś, ktofay nie wiedział, gdzie leży Pa-

P. Michalski przekonał się po niewcza- 
sie, żc cały jego misterny budżet może być 
— ba,- napewno będzie obalony, jeżeli dro­
żyzna w dalszym ciągu będzie nieprzytom­
nie skakała w górę. Budżet nasz i tak już 
jest jednym wielkim krzykiem deficyto­
wym. Przewidziano w nim niedobór ogrom­
ny, wynoszący przeszło 133 mil jardy ma­
rek, czvli około 22 i pół %  ogólnej sumy 
wydatków. Ale ten niedobór może wzro­
snąć w sposób szalony, jeżeli wzrost dro­
żyzny przekreśli wszelkie obliczenia p. Mi­
chalskiego.

P. Michalski tedy pomyślał o droży­
źnie i  u jrzał w niej wroga skarbu polskie­
go, chociaż jeszcze tak niedawno w swo- 
jem expose potraktował ją tak łagodnie i 
optymistycznie. Ale sprawdziło się po raz 
niewiadomo już który, do' jakiego stopnia 
mieliśmy słuszność, podkreślając stale, że 
drożyzna tó zwierz apokaliptyczny, połyka­
jący skarb, wyliczenia budżetowe ministrów 
skarbu wraz z samymi tymi ministrami, że 
sprawa drożyzny to zagadnienie Zagadnień 
naszej polityki gospodarczej i skarbowej. 
Ale nad tern zagadnieniem klasy posiada­
jące stale z lekkiem sercem przechodziły 
do porządku dziennego — wysokich cen i 
paskarskich zysków. I drożyzna szalała, 
rozstrajając wszelkie kombinacje budżeto­
we, piętrząc wielkogóry deficytu. Aż p. Mi­
chalski zląkł się, że mu ten smok zepsuje 
jego budżet misterny, i ze strachem wola 
do potwora, nibv drugi Archimedes: „Nie 
ruszaj mi moich kół", tak pięknie na papie­
rze nakreślonych.

P. Michalski, burżua w każdym calu, 
ma jednak dyktatorskie skłonności. Gdy 
więc pomyślał o drożyźnie, zaraz nasunął 
mu się wniosek, że należy przy jego osobie 
ustanowić poddyktatora, któryby „zabro­
ni" drożyzny. Już nawet znalazł męża o- 
patrznościowego, który miał tego wielkie­
go dzieła dokonać — oczywiście lwowia­
nina, jak i p. Michalski — p. Filipa Schlei- 
chera. Ale Filip nie dał się p. Michalskie­
mu wywabić ze swoich konopi — i Polska 
daremnie oczekuje drożyźnianego dykta­
tora. ‘

Niech nam czytelnicy wybaczą ton żar­
tobliwy, chociaż piszemy o sprawie tak po­
ważnej i groźnej, jak drożyzna. Ależ bo 
„trudno nie pisać satyry", gdy się widzi, 
jak nasz Rząd nagle się budzi, naglę ujrzy 
niebezpieczeństwo, którem u pozwolił roz­
rosnąć się do potwornych rozmiarów, i szu­
ka środków „nadzwyczajnych", które prze- 
dewszystkiem są nadzwyczajnie naiwne...

Co za pomysł! Dyktator drożyźniany, 
jakgdyby drożyzna była jakimś osobnym 
„resortem", podwładnym jednostce, a nie 
zależała od całokształtu polityki gospodar­
czej i skarbowej! Dyktator drożyźniany, 
mający wymyśleć jakieś „nadzwyczajno­
ści", gdy Rząd zaniedbał najzwyczajniej­
szych środków przeciwko drożyźnie, ba 
zrobił wszystko, aby ta drożyzna rozpano­
szyła się i pożerała ludność i skarb!..

Krzyk był wielki, że zbawi nas wolny 
handel. Namiętnie pożądali wolnego han­
dlu kapitaliści wielcy i mali, agrarjusze ob- 
szarniczego, piastowego i „wyzwoleńczego 
obrządku. I stał się wolny handel, którego 
p. Michalski 4tył jednym z najgłośniej­
szych obrońców. Daremnie tłómaczyliśmy, 
że w dzisiejszych warunkach gospodarz 
czych Polski wolny handel — to w istocie 
monopol prywatny, to spisek zorganizowa­
nych grup kapitalistów i agrarjuszy prze­
ciwko masom spożywców, że wolny handel 
— to drożyzna bez przeszkód i bez hamul­
ca. Zaprowadzono wolny handel. I skutki 
nie dały na siebie diugo czekać. Wolny 
handel przy ograniczonej ilości produktów, 
przy braku współzawodnictwa wśród pro­
ducentów i kupców, przy zrzeszeniu się ich 
w monopolistyczne związki — musiał pro­
wadzić do drożyzny. A polityka rządowa* 
wzmagała jeszcze i rozzuchwalała te ten­
dencje. Wolrty handel był wewnątrz kra­
ju, to znaczy paskarze mogli swobodnie 
żerować, ale na granicy ustanowiono cła 
niemal zakazowe. Żywności niby to nie 
wolno było wywozić — ale Urząd przywo­
zu i wywozu dawał pozwolenia na wywóz 
szczodrą ręką. Przecież ten wywóz miał 
zbawić naszą walutę! Pa skarż jajczarski 
nie dla siebie oczywiście zgarniał szalone 
zyski z wywozu, ale dla tego nieszczęśli­
wego kraju, który wzamian za brak jaj 
mógł pocieszać się nadzieją na „poprawę" 
waluty. Wywożono zboże wzamian za na­
wozy sztuczne. Wywożono świnie i t. d, 
i t. d. Wywożono legalnie — a ileż wywo­
żono nielegalnie!

Jednocześnie Rząd wielkiemi kredyta­
mi popieraj prywatne spółki monopolisty­
czne. Dość powiedzieć, że z 5-iomiljardo- 
wego kredytu, wyznaczonego na ułatwienie 
przejścia od kontyngentu do wolnego han­
dlu ziemiopłodami — 4 i pół m iljarda o- 
trzym ały związki i spółki producentów. O- 
czywiścic zużyły one te kredyty nie na 
zniżkę cen!

Odebrano robotnikom i urzędnikom 
deputaty. Nawet „dary amerykańskie" —" 
paczki, przysyłane przez rodaków z Ame­
ryki — obłożono cłem, na żądanie Rady fi­
nansowej, stworzonej przez p. Michalskie­
go. Zamknięto Ministerjum aprowizacji. 
Zniesiono urzędy walki z lichwą i spekula­
cją —. z wyjątkiem pięciu, które zresztą 
są niemal bezczynne. W krótce i te mają 
być zlikwidowane — a jednocześnie paska­
rze chłopscy w Sejmie dążą usilnie do znie­
sienia samej ustawy o walce z lichwą, ba 
nawet Komisji do badania cen i zysków.

Mieliśmy świeżomrzykład, jak to w ła­
dze nasze skuteczni^^w alczają lichwę ży­
wnościową. Rzeżnicy i wędliniarze zbun­
towali się, zamknęli jatki i śklepy —i zwy­
ciężyli. Otworzyli sklepy po zalegalizowa­
niu ogromnej podwyżki cen.

Jakżeż więc tu mówić poważnie o wal­
ce z {łłożyzną, kiedy cała polityka gospo-
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fyriphlegefton czyli
poczęcie.

Od kilku dni spotykała na różnych u- 
licacń jakiegoś pana, prowadzącego za rę ­
kę dziewczynkę wzrostu Osi. Zawsze wi­
działa ich tylko z tyłu i znikali jej na rogu 
uli.cy. Z początku widywała ich daleko w 
tłumie, potem odległość między nimi z każ­
dym dniem się zmniejszała. Dziewczynka 
często wznosiła główkę w górę i pytała o 
coś swego towarzysza. Ale nie mógł to być 
W acław. choć utykał na nogę. Czasem ku­
powali kwiaty. Raz o mało ich nie strato­
wały rozpędzone konie, unoszące wóz bez 
woźnicy, — krzyknęła wtedy zdaleka ku 
nim, żebv się strzegli, lecz oboje ocaleli 
jakby cudem i znowu znikli jej z oczu.

Cały tydzień nie mogła ich już potem 
spo tkać 'an i razu. Z niepokojem błądziła 
po ulicach i przychodziła do domu znużona 
i zdruzgotana ciosami omyłek, Ale we śnie 
napastowały ją wizje cmentarne. Śniła o 
sobie jako o skąpcu, który codziennie wy­
kopuje swój skarb z pod ziemi, niby oglą­
da i zakopuje napowrót. Kiedy zaś bliżej 
chciała zbadać zawartość, uczuła w dło­
niach coś nieskończenie zziębniętego i 
drżącego — „natychmiast dam się jej na­
pić gorącej herbaty!" — pomyślała.

Lodowaty wicher dął ulicami miasta, 
kurzem napełniał usta, gdy Ludmiła znowu 
spostrzegła owego mężczyźnę z dziewczyn­
ką, tym razem tak blisko, że menial mogła 
ich dotknąć. lak  nędznic bVro ubrane to 
niebożątko1 Jeszcze ten sam letni płasz­
czyk, już za kusy, i dziury w pończoszkach. 
Biegli, jakby uciekali. Biegła za nimi. Aż 
w pustą ulicę, gdzie po jednej stronie cią­
gnął się odrapany mur, a za nim ogród, 
zwieszający jabłka ku przechodniom. Tu 
dopęrMła ich i dotknęła pleców dziewczyn­
ki. .Wtedy odwrócił sie do niej ów mąż-

ł

czyzna — i Ludmiła nie zobaczyła przed 
sobą już nic więcej, tylko jakiś grób na­
chylony tuż przed nią prawie prostopadle, 
wraz z murawą cmentarną, poziome krzy­
że i drzewa, i cała ta  wielka zielono-rdza- 
wa ściana, przesłoniwszy jej wszelką ja­
sność i cały świat, dźwigała się szybko w 
górę, jak wrótnia obracająca się w zawia­
sach. abv ją przyskrzynić na wieki.

Krzyknęła jak przez sen i zemdlała.
Kiedy ją przyniesiono dp domu i ocu­

cono, ojciec pochylił się nad nią, badał puls 
i powiedział:

— Tobie potrzeba dziecka!
Przytwierdziła tajemniczo,
— Tak ojcze, postaram się o nie!
Przeniknęła już wszystko i od tej po­

ry nie było nieporozumienia między nią a 
snami. Jedynym celem jej był teraz ów 
punkt na cmentarzu, gdzie trum na z cia­
łem zaklętej królewny rozbłyskiwała, jak 
radjum  w ciemnościach, ku środkowa zie­
mi, wskazując jej drogę.

Napisała do W acława: Zaczynam
działać.

zakręcie wynurzył rię ostatni ostrów jej 
życia, poznawany przez nią zawsze tem sa­
mem ściśnięciem serca; skromny grób Osi, 

j wysadzany żużlami, w obramieniu rabatek, 
i zaopatrzony tylko czarnym krzyżykiem. Nic 
! się tu nie zmieniło, tylko begonje i petunje 

przekwitły i upominały się, aby je’ wobec 
| nadchodzących zaduszek zluzować astrami.
i Poważny dąb i  kasztan wyciągały nad gro- 
i bem chroniące dłonie i zrzucały nań swe

IV.
Ludmiła weszła szybko na cmentarz i 

starała się nie słyszeć nienawistnego dla 
niej zgiełku grobów, napełniającego fał­
szywą ciszę. Nareszcie, idąc pomiędzy o- 
darte już z liści gałęzie, znowu przyzwy­
czaiła się. Nie ominęła jednego znajome­
go jej zdawna grobu, koło którego prze­
kradała się na palcach. Tu na  płycie ka­
miennej leżała wciąż ta  sama czarna pla­
ma: jakaś pani w żałobie, której twarzy ni­
gdy widać nie było, iż wyglądała, jak sama 
rozpacz, bezkształtnie i nieruchomo.

— Powiedz, co widzisz, co myślisz, 
czegoś zaznała? — mówiła do niej w my­
ślach -Ludmiła. — Nie chcę wiedzieć, jak 
się nazywasz, kim jesteś, czyś człowiekiem, 
czy duchem, — trwaj tak wiecznie plamo 
żałobna, za mnie i za wszystkich!

Obecność jej w dziwny sposób dodała 
Ludmile odwagi i wiary w królestwo duszy, 
panujące w tvch podziemiach. A oto iuż na

owoce i zwiędłe liśtie. W szystko wygląda­
ło tak, jakby się tu  już nigdy nic stać nie 
miało, jakby to nie było miejsce, popod 
klóretn płynął Periphlegethon.

— Gdzie jest to miejsce, Osiu, gdzie 
zwykle siadasz, wyglądając mamusi, czy 
przyjdzie, i skarżysz się: znowu nie przysz­
ła! Tu czy tam ? Teraz myślę, że cię już ni­
gdy nie opuszczę, skończyło się twoja nie­
cierpliwość.

— Ale nie, jesteś w więzieniu. 0 ,  dziec­
ko, dziecko, twoja tęsknota woła mnie do 
ciebie. Wkopałabym sobie rękę, aby spot­
kać uścisk twojej ręki; stałabym się drze­
wem, aby głęboko zapuścić korzenie aż do 
ciebie. Ale dziś trzecia noc mego c z a ­
rna— jestesmy juz u kresu.

—  Pytasz, czym ci przyniosła pieska? 
Tak, przyniosłam ci śpiącego psa w piersi 
swojej, ale nie budzę go, przenigdy go nie 
budzę. P a trz /  tam z trawy wystercza łe­
bek łasicy, — ona tu zapewne często do 
ciebie przychodzi, częściej, niż ja, — czy 
bawicie się z sobą?

— W ydaje się, jakgdyby cię można tu 
gdzieś niedaleko znaleźć podrzuconą przez 
kogoś, co cię ukradł, otuloną w liście, 
mniajszą, nieprzytomną, słabą jeszcze, lecz 
dość wziąć do łóżka, wychuchać, dać. od­
począć, a pączek znów się rozwinie.

— Boże, cudu, cudu żądam! J a  tego 
nikomu nie powiem i nie będę zarozumiałą. 
Przecież mnie żabierzesz potem także ze 
sebą, jedynego świadka. Uczyń to, co uczy­
niłeś już raz... Dzieweczka nie umarła, ale
spi.,

Miało się ku zachodowi, \ gdy nad 
cmentarzem pojawił się aeroplan o blado-

niebieskich skrzydłach ważki. Na te skrzy­
dła położyła Ludmiła swą prośbę i pa­
trzyła długo w niebo, jak aeroplan sko- 
wrończemi kołami odlatywał w  nieskończo­
ność, niosąc 4tyśl matczyną do sfer na j­
wyższego spełnienia.

Z kasztanów ułożyła na grobie imię, 
jak zaklęcie. Zapaliła świece i jednoczyła 
się z życiem tych ubogich płomieni, aż w 
cieniach nocy wykuły sobie kaplicę jarzą­
cego się światła, w której dokonać się mia­
ło zapowiedziane jej przez sny misterjum.

— Pamiętam, Osiu, jak to raz zapyta­
ła ś  mnie: Mamo, jak to się rodzi? I kiedy 
się wahałam, usiadłaś poważnie na krześle, 
obciągnęłaś sobie sukienkę i powiedziałaś:
Ale opowiedz mi od początku.

— Teraz będziesz sama obecną przy .]  
początku i wszystko zobaczysz. O,’ bo ty je- <> 
steś teraz starsza, o wiele starsza. Raz py­
tałaś mnie- Mamo, czy w grobie się rośnie?
Ja  nie wiem, ale niedawno śniłaś mi się, 
że znalazłam cię szpakowatą i rozmawiał 
łam z tobą, jak z siostrą.

— Mam ci opowiedzieć bajkę? Czy o 
strachach? O dziecino, ty sama jużbyś te­
raz mogła straszyć. Ale opowiem ci tę o 
matce, która szukała swego zmarłego 
dziecka, — pamiętasz? — nad którą obie o 
płakałyśmy.

— Pewnej matce niepoczciwa Śmierć 
zabrała dziecko. Zdrzemnęła się tylko na 
chwilę, zmęczona czuwaniem, a dziecka już 
nie było. Został się tylko połatany za ją­
czek-i głupie lalki, które o niczem nie wie­
działy,

— Więc matka wybiegła z chaty i zo­
baczyła Noc. Noc, której głowa dotykała 
nieba. A  Noc nie chciała jej wskazać dro­
gi, którą Śmierć uciekła, i matka musiała 
jej wyśpiewać w sz y s tk ie  pieśni, które śpie­
wała chorej córeczce, — a pieśni byty prze­
cudne, bo to były te, które śpiewałyśmy 
razem, — i wtedy dopiero Noc się zlitowa­
ła i wskazała jej drogę.

— A czas upływał okrutnie.
(Dek. nast.)<
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darcza Rządu i Sejmu sprzyja drożyźnic, 
popiera, uświęca i uprawnia drożyznę?! _

Obecna drożyzna jesl już zupełnie nie­
zależna od spadku waluty. M arka polska 
nie spada. A  ceny wciąż rosną w szalony 
sposób. Dowód najlepszy, że ten fakt ,,za­
wdzięczamy" fatalnej polityce gospodar­
czej, na którą nic nie poradzi u s t a l e n i e  wa­
luty. Zresztą, o ile drożyzna wewnętrzna 
będzie rosła w dalszym ciągu, to niechyb­
nie marka polska spadnie znowu w stosun­
ku do walut zagranicznych. Albowiem 
wzrost drożyzny to dalsze ogromne emisje 
pieniędzy papierowych.

1 cóż na to wszystko poradzi „nadzwy­
czajny" Filip od drożyzny,, jeżeli „zwy­
czajnie" wszystko będzie się robiło dla po­
większenia drożyzny?

Czy może podatki spożywcze, ciągle 
śrubowane m ają zmniejszyć drożyznę? 
Albo może grożąca nam ogromna podwyż­
ka komornego, przeciwko której p. Michal­

ski nie ma żadnych zastrzeżeń? Albo cią­
gła podwyżka cen gazu i elektryczności?

W zrost drożyzny doprowadził już do 
strajku powszechnego w miastach w Po- 
znańskiem i na Pomorzu. A powodu dro­
żyzny grozi obecnie strajk  w przemyśle 
węglowym. Drożyzna, prowadzić musi do 
podwyżki plac urzędnikom i pracownikom 
państwowym, do powiększenia także wy­
datków rzeczowych Państwa (np, węgła 
dla kolei i t. d. i t. d.). _ ,,

Nie wierzymy w „nadzwyczajne za­
rządzenia Rządu i Sejmu przeciwko dro- 
żyźnie. Natomiast widzimy, jak p. Michal­
ski prowadzi z Ministrem spraw wojsko­
wych tragikomiczny spór —- o ocenę depu­
tatów oficerskich... P. Michalski pragnie 
ratować „swój” budżet — opierając się 
konieczności podwyższenia pensji...

Obawiamy się jednak, że żelazna logi­
k i  drożyzny wolnohandlowej Dołamie mi­
sterne ..koła" budżetowe p. Michalskiego.

I rozsi) ś ń  nauczyciela.
W  seminarium, na kursach pedagogi­

cznych, w czasopismach wychowawczych * 
mówi się o z a s a d a c h  wychowania, naucza­
nia i hygjeny. Jdzie do pracy pełen zapału 
i dobrych chęci miody nauczyciel czy nap- 
czycielka.

Jak  tu zastosować najnowsze wyniki 
wiedzy pedagogicznej?

Ja k  wychować gromadę, stłoczoną na 
małej niewygodnej przestrzeni? Tu ledwie 
płuc starczy, żeby cię usłyszała gromada, 
złożona z 50, 60 dzieciaków?
'> Metody racjonalnej dydaktyki? Gdzież 

pomoce naukowe do poglądowego naucza­
nia, gdzie m ateriały do pracv i pracownie?

Tam, gdzie są — i to ciasne, w ilości 
zbyt szczupłej — najmniej o połowę.

A wymagania hygjeny? Poco ją wy- 
adać1? Chyba dla pogłębienia ironji życia 

i spotęgowania gorzkiego poczucia własnej 
niemocy?

Kurz, brud, ciasnota, brak powietrza. 
Nauczyciel dławi się, dusi, niekiedy otrzą­
sa z obrzydzenia do środowiska, w jakiem 
pracuje. Na całą stolicę Polski, W arsza­
wę, można doliczyć ,się zaledwie czterech 
gipachów, odpowiednich na szkoły.

A na prowincji? A na wsi?
Doprawdy, dziwić się należy, że je- 

sjxze tylu chętnych się znajduje do wyko­
nywania tej ciężkiej i niewdzięcznej pracy.

Ileż młodych jednostek rozpoczyna 
swój zawód z zapałem, energją, a co dzieje, 
się z niemi po upływie 10-ciu, 15-tu lat? 
Najenergiczniejsze i najzdolniejsze jedno­
stki w ten lub inny sposób „wybijają się" i 
opuszczają szeregi skromnego szarego nau­
czycielstwa szkół powszechnych. Zostają 
wizytatorami, inspektorami, dyrektorami 
seminarjów. wreszcie w len lub inny spo­
sób przechodzą do szkół średnich.

Pomijam tu zupełnie te wypadki, gdy 
nauczyciel przenosi się do zupełnie innego 
działu pracy.

Polityka władz szkolnych zdaje się 
świadomie dążyć do wyjałowienia środo­
wiska nauczycieli szkół powszechnych z 
lepszych sił, gdyż popiera różne wyższe 
kursy pedagogiczne, przygotowujące do 
stanowisk kierowniczych, nic nie czyniąc 
natomiast d la , polepszenia warunków pra­
cy w szkołach powszechnych.

Na\vet przeciwnie — wyodrębnia nau­
czycielstwo szkół powszechnych w klasę u- 
pośleazoną, „niższych funkcjonarjuszów 
państwowych" jakgdyby chcąc utrwalić 
przesąd, że każdy pierwszy lepszy biuro­
krata więcej znaczy dla państwa, niż nau-

I
IDEAŁY A  RZECZYWISTOŚĆ.

pewnych wygód i jako tako kulturalnego o-
toczenia.

Powiecie: „Jednak pracują, nie opu­
szczają swych placówek!"

Tak, nie opuszczają, bo nie , wszyscy 
mogą. Jedni dlatego, że nie są przygoto­
wani do innej pracy, inni — przez nieza­
radność i niedołęstwo życiowe, a  bardzo 
mało — z powołania. A  tych wielki odse­
tek przedwcześnie zapada na zdrowiu i 
marnuje się ostatecznie dla społeczeństwa.

Zapewne, najwięcej cichych bohaterów 
i bohaterek napotkać można wśród nauczy­
cielstwa szkół powszechnych, ale, mojem 
zdaniem, tak olbrzymiej machiny, jaką jest 
nauczanie powszechne, nie wolno opierać 
na cichem bohaterstwie i męczeństwie wy­
jątkowo ofiarnych jednostek. Wolno chyba 
spodziewać \ się takich warunków, w jakich 
przeciętna jednostka mogłaby pracować 
normalnie.

Nie ten naród zwycięża, który się 
szczyci bohaterstwem jednostek, lecz ten, 
którego zastępcv umieją produkcyjnie pra­
cować w warunkach normalnej codzienno- 
ści.

Nauczycieli trzeba nam dziesiątków, 
setek tysięcy, — i nie mamy prawa żądać 
od nich kwalifikacji do bohaterstwa, lecz 
zawodowego przygotowania i porządnej, 
systematycznej pracy w warunkach możli­
wych dla zdrowia i radości życia.

Naród, który takie daje warunki ży­
cia swoim pracownikom, że w nich wyko­
nanie codziennego obowiązku połączone 
jest z narażeniem zdrowia, życia lub god­
ności ludzkiej, — nie wytrzyma współza­
wodnictwa z narodami kulturalnemi.

W  stolicy Polski */ie nauczycieli szkół 
powszechnych — wskutek wadliwych i nie­
odpowiednich lokali — traci zdrowie.

A „obowiązki wychowawcze"?
To znaczy: jeżeli szkoła nie posiada

sali rekreacyjnej, nauczyciel lub nauczy­
cielka musi schodzić na „dyżur" na pod­
wórze — i w okryciu, wiatrem podszytem, 
a z gardłem rozgrzanem od całogodzinne- 
go mówienia — dozorować dzieci.

„Obowiązki wychowawcze" — to zna­
czy, że w ciągu obowiązkowych 5-ciu go­
dzin nauczyciel nie ma chwili wytchnienia.

Gdy urzędnik w biurze, przy pracy o 
wiele mniej intensywnej, ma czas na wypi­
cie gorącej herbaty, przekąskę, papierosa

LIST KAMIENICZNIKÓW DO KOM ISA­
RZA RZĄDU.

Komitet zjednoczonych zrzeszeń wła­
ścicieli nieruchomości m. Warszawy wy­
stosował do Komisarza Rządu list, w któ­
rym tłómaezy swoje postępowanie podczas 
rokowań w sprawie zlikwidowania strajku 
dozorców. Pow tarzając więc przedewszy- 
stkiem oklepany argument, że przy obec- 
nem komornem niemożliwem jest podwyż­
szenie pensji dozorców (o tein, że lokato­
rzy gotowi są pokryć wszelkie podwyżki, 
pp. kamienicznicy starannie milczą!). Ko­
mitet kończy swe pismo w nast. sposób:

.fedaoraeś.ńe, pragnąc narówaj z innymi oby­
watelami stolicy, stan sanitarny domów i miasta 
oatego, awtasacaa. rwboc grożących epidomji, od sa­
mowoli, i stryku stróżów uniezależnić, oświadcza­
my, że gntawi jesteśmy wszwlkieh do’cżyć starań i 
yisltowań, aiby czysacienio domów- w- najbliższej przy­
szłości odbywać się mogło be® udziabi stróżów przez 
elementy bardziej odpomiedrisdme i osobiście inte­
resowano, £

(W tym1 celu upftejmio prosimy o nieawłocane 
■wyanaraenio specjalnej konferencji ,ma której prze. 
dfeżymy odpowiednie projekty, umożliwiające state 
■utrzymanie czystości w domach, be® aadmrcih prae- 
siSkód! i złośliwej agitacji etanontów szkodliwych.

Ciekawi jesteśmy, co to są za elemen­
ty „bardziej odpowiedzialne i osobiście in­
teresowane", które mają przeprowadzać 
czyszczenie domów. Chyba sami pp. ka­
mienicznicy, oni bowiem są odpowiedzialni 
za swoje domy i osobiście powinni być in­
teresowani, by te domy były utrzymywane 
w czystości. Bardzoby to był budujący wi­
dok widzieć pp. właścicieli z miotłą w rę­
ku na podwórku i chodniku. W tedy laki 
pan przekonałby się, co to jest praca do­
zorcy i jakie temu należy się wynagrodze­
nie.

Tylko poco aż zwoływać konferencję 
dla urzeczywistnienia tego planu? Gdy pp. 
właściciele zabiorą się do roboty, ustaną 
•przeszkody i złośliwa agitacja elementów 
szkodliwych" same przez się, gdyż to wła­
śnie kamienicznicy stawiają przeszkody 
zlikwidowaniu strajku, sabotując rokowa­
nia i oni chyba są tym elementem szkodli­
wym.

1C ! W

siała .biegiem -wypadków do tego, że pchaęła. fe w 
kierunku, jaki nastąpił. Ale dyplomacja ta nie 
przewidziała, doktjd reu'oltleje mastala silif rzeczy 
doprowadzić w kraju takim, jak Rosja .

A czy bolszewicy przewidzieli w r. 1917 swój 
„nowy kurs"?

WOROWSKl OFIAROWUJE WSZYSTKO, 
PRÓCZ WŁADZY BOLSZEWICKIEJ.

Najgrzeczniejszym i najhojniejszym z bolsze­
wików okazał się jednak Worow.ski, przedstawiciel 
sowiecki we Włoszech, ..Rosja jest pusta, wyczer­
pana, wynędzniała i nic może nic dać zagranicy. 
Przyjdźcie do nas, postawcie na nogi Rosję, a T** 
t5 —- 20 latach odbierzecie sobie wszystkie wasze 
długi. Dajemy wam, jako gwarancje, wszystkie bo­
gactwa Rosji, pod jednym warunkiem, że uszanu­
jecie suwerenność naszą1,

Worowski godzi się nawet na udzielanie cu­
dzoziemcom specjalnych przywilejów, z jakich nie 
korzystają Rosjanie i na rozjemcę - cudzoziemca 
w razie zatargu. Ba! Worowskiemu — w przeci­
wieństwie do Rakowskiego —- niepUno nawet do 
uznania Rosji dc jure i na razie zadowala się za­
pewnieniem Rosji odbudowy gospodarczej.

i pogawędkę z kolegami, nauczycielowi nikt 
r.ie poda drugiego śniadania, dla pokrze­
pienia sił i zwilżenia zaschniętego gardła, 
bo jemu nie wolno odpoczywać podczas 

czy ciel szkoły powszechnej, który pracuje pauzy.
bezpośrednio nad podniesieniem kultural- Jest towarzystwo opieki nad zwierzę
nem narodu, a więc bezpośrednio pracuje 
d la jego przyszłej potęgi.

Biedny to naród, który nie stać na u- 
cżciwe traktowanie użytecznego, produk-

lariii, są przepisy, ochraniające zdrowie ro­
botników fabrycznych, — ale brak wszel­
kich względów dla zdrowia nauczyciela. 

Je s t to najtańszy robotnik, o którego
cyjnego pracownika, k t ó r y  poniża go dba się mało, jakgdyby tego nąuczyciel-
w  stosunku do typu o wiele mniej. J •- * *
■wydajnego, jakim .jest urzędnik biurowy, a; 
nie raczy go zrównać z nauczycielem szko­
ły średniej.

Tak więc—po 1 0 -c iu ,  15-tu latach pra­
cy nauczyciel z konieczności ostyga w 
swym zapale. Bo — jakże? Gardło nad­
werężone, płuca słabsze, uposażenie nędz­
ne; ani porządnie odpocząć podczas waka­
cji, arii wyleczyć się z chronicznej chrypki 
czy kataru płuc. A jeżeli — niebaczny — 
założył ognisko domowe, musi patrzeć, jak 
dzieci sie marnują, dzieci in teł^enIr.ego 
nędzarza1

„No, w mieście, trudno. Ale na wsi, 
tam raj — i powietrze świeże, i grunt, na 
którym móżna sobie i;oś zasiać!"

Co za idylla! Oto szkołą: w izbie nis­
kiej i mrocznej, oto — mieszkanie nauczy­
ciela kątem u gospodarza, razem/ z jego 
rodUną, cielętami, kurami i prosiętami!

Kto nic zetknął się bezpośrednio z nau­
czycielem ba wsi, ten n ie wyobraża sobie, 
w jakich warunkach żyje on i jego rodzina!

I w takiem otoczeniu, w podobnych 
t r u n k a c h  żyje i pracuje często — młoda.
Wątła dziewczyna, przywykła w domu do

stwa był nadmiar. Mówią nam, że ich 
brak, ale trudno wierzyć, tąk mało ich ceni 
się i^zanuje.

— Macie święta i wakacje!
— Czego chcecie więcej?
Prawda. Ale świąt zaczynają nam u- 

rywać potrosze. a wakacje? Kilka dni 
zmarnuje się przez czekanie do 1-go lipca 
na poborv. Potem — dokąd jechać — i za 
co? Teraz nawet i rodzina na wsi nikogo 
darmo żywić nie będzie.

Prócz tego — wakacje obciążone są 
różnemi kursami, na których nauczyciela 
dokształcają lub on innych doucza, o ile mu 
starczy zdrowia i sił.

Ale niejeden wolałby rok cały praco­
wać w otoczeniu hygjenicznie urządzo- 
nem i znośnem dla człowieka kulturalnego, 
niż w ciągu dwuch miesięcy — i to nie ca­
łych, naprawiać braki, poczynione w zdro­
wiu przez dziesięć miesięcy poprzedzają- 
Vch. Solo.

Robotnicy pocierajcie 
swoje pismo codzienne.

Rzecz zrozumiała, że delegaci sowieccy wzbu­
dzili wśród dziennikarzy najwięcej ciekawości. I 
właśnie przedstawiciele pism burżuazyjnych naj­
bardziej ubiegają się o rozmowy z bolszewikami, 
ci zaś ze swej strony najchętniej zwierzają się 
przed wysłannikami opinji burżuazyjnej, składając 
tem dowód w jak „pokojowych" i szczerze kapita­
listycznych zamiarach przybyli do Genui.

Już 9-go kwietnia, w przeddzień otwarcia kon­
ferencji, trzej korespondenci paryskiego „Tempsa" 
dotarli do trzech delegatów sowieckich, którzy u- 
dzielili im wywiadów, w wielu punktach znamien­
nych zarówno dla bolszewików, jak też ich poli­
tyki.

CZICZERIN O NAFCIE I PROPAGANDZIE 
BOLSZEWICKIEJ.

Pan Rollin długo rozmawiał z Cziczerinem. 0 -  
kazało się, te  „narkoraindieł” uważnie czytuje 
,TcmpsM. Nawiązując do artykułu p. Rollina o 

Niemczech, Turcji i naicie, Cziczerin stwierdził, te  
sprawa hafty jest jedną z głównych przyczyn 
wszystkich obecnych, powikłań i wyjaśnia wiele 
rzeczy. Na zarziit, że sowiety zawarły umowę o 
naftę z Anglją, Cziczerin odpowiedział, że roko­
wania są dopiero w toku, a czyż można sowietom 
uczynić zarzut, że układają się z Anglją, skoro 
Francja odrzuca wszystkie oferty rosyjskie. 
„Zwłaszcza co do nafty — ciągnął dalej Czicze­
rin •— która wam jest potrzebna, dajemy wam oka­
zję wyjątkową do zjednoczenia się z nami w celu 
eksploatacji źródeł nafty, zajmujących drugie 
miejsce na świecie i kryjących w sobie możliwości 
nieograniczone, o ile tylko znajdą się kapitały po­
trzebne”..

Przechodząc do sprawy propagandy bolszewic­
kiej na Bliższym Wschodzie, Cziczerin twierdzi, te  
bolszewicy bynajmniej nic potrzebują (?!) wysy­
łać agitatorów, gdyż postępowanie ich wzbudza ta ­
kie zaufanie, iż wszelka propaganda jest zbytecz­
na. Poprostu bolszewicy, naprzekór metodom car­
skim, szanują niepodległość polityczną narodów 
wschodnich, które już same ofiarowują Rosji wszel­
kie korzyści i przywileje gospodarcze i żywią tyle 
zaufania do bolszewików. (A czemu to bolszewicy 
tych pięknych zasad nie stosują do Gruzji, Armc- 
nji i in. krajów, które mają nieszczęście leżeć w 
„sforze wpływów" imperjalizmu bolszewickiego i 
dlatego jęczą jx>d okupacją moskiewską?!).

Na końcu Cziczerin oświadczył, że w Rosji 
wzmaga się ruch religijny, zwłaszcza na wsi i że 
„młodzież szuka drogi".
RAKOWSKI TŁUMACZY SIĘ. ŻF. NIE SAMI 
, BOLSZEWICY ZROBILI REWOLUCJĘ.

Rakowski odróżnia między dawnemi zobowią­
zaniami, a nowemi, które podpisze rząd sowiecki. 
Aby podpisy lego rządu posiadały niezbędną moc 
prawną i cały należny autorytet, konieczne jest u- 
znanie rządu sowieckiego de jure. Gdyby to na­
stąpiło w r. 1917 różnice między Rosją, a resztą 
świata dawnoby już były wyrównane. „A zresztą, 
czy sądzi pan — gawędzi dobrotliwie Rakowski — 
że my sami dokonaliśmy rewolucji? Proszę prze­
czytać choćby pamiętnik Paleologue'a, a przekona 
się pka, jak dyplomacja Emtenty doprowadzona zo-

Ironika poi tyczna.
SPRAW A G A LICJI W SCHODNIEJ.

Posłowie polscy w Paryżu i Londynie 
nawiązali z rządami francuskim i angiel­
skim wymianę zdań w sprawie uznaniai 
przez państwa sprzymierzone niezaprze­
czonej przynależności Galicji Wschodniej 
do Państwa Polskiego. Min. Skirmunt po­
rozumiewał się w tej sprawie z włoskim 
ministrem spraw zagranicznych, Schanze- 
rem.
DYM ISJA MIN. SPR. W OJSKOW YCH.

W czoraj, jak donosi ^Polska Zbrojna \  
gen. por. Kazimierz Sosnkowski złożył na 
ręce prezydenta p. Ponikowskiego prośbę
0 dymisję ze stanowiska kierownika M. S. 
W ojsk. Przyczyną dymisji jest, jak wiado­
mo, zatarg z p. Michalskim o pensje oficer­
skie.

UROCZYSTOŚCI WILEŃSKIE- 
Mowa Naczelnika Państwa.

W e czwartek o g. 7 wiecz. odbył się 
obiad wydany przez Radę Miejską na 
cześć Naczelnika Państwa. Przy końcu o- 
biadu Naczelnik Państwa wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którem powiedział m. in.:

W ilno wstępuje obecnie w nowe życie, 
w życie, które formuje się inaczej, niż to, 
jakie dawała historyczna jego przeszłość. 
Nie wiem i nie chcę badać, jak będą czuły
1 rozumowały nasze dzieci. Chcę wierzyć, 
że będą one lepsze, rozumniejsze i szczę­
śliwsze od nas chociażby dlatego, że będą 
chowane w mniej okrutnych dla nas wa­
runkach. Lecz przez cześć dla przeszłości, 
przez szacunek dla krwi wspólnie przela­
nej, dzisiąj. w dzień wielkiego tryumfu, 
tryumfu polskiego, który tak gorąco wszy­
scy tu  zebrani odczuwają, nie mogę nie 
wyciągnąć przez kordon nas dzielący ręki 
do tych tam w Kownie, którzy może dzień 
dzisiejszy, dzień naszego tryumfu uważają 
za dzień klęski i żałoby, Nie mogę nie wy­
ciągnąć ręki, nawołując do zgody i miło­
ści. Nie mogę nie uważać ich za braci.

Być może, historja w swych wielkich 
niezbadanych decyzjach kopie na stałe 
między nami rów i przedział. Być może 
dzieci nasze będą dla siebie nie braćmi, a 
obcymi. Lecz nam wolno i trzeba poczynić 
usiłowania, aby te wyroki, jeśli mają się u- 
rzeczywistnić. nie obeszły się bez naszej 
próby przynajmniej ich złagodzenia.
NADANIE OBYWATELSTWA HONOROWEGO

M. WILNA NACZELNIKOWI PAŃSTWA.
Podczas czwartkowych uroczystości w Wilnie 

prezydent miasta Wilna, Bańkowski, wręczył Na­
czelnikowi Państwa dyplom obywatelstwa honoro­
wego treści następującej: Marszałkowi Józefowi
Piłsudskiemu nadaje Rada Miasta Wilna nictej- 
szem obywatelstwo honorowe miasta Wilna w myśl 
uchwały, powziętej na posiedzeniu dnia 14 kwiet­
nia 1921 r. na wniosek następujący: „Wobec zbli­
żającej się drugiej rocznicy wkroczenia do miasta 
naszego Wojsk Polskich, które przed dwoma laty, 
19 kwietnia, wysiłkiem bohaterskim wypędziły wro­
ga i przyniosły nam wyzwolenie Z pod obcej prze­
mocy, Rada miejska m. Wilna chcąc fakt ten nie­
zapomniany na wieczne czasy w kronikach miej­
skich zapisać i uczcić zasługę Żołnierza Polskiego, 
składając hołd Naczelnemu Wodzowi, nadajei god­
ność Obywatela Honorowego miasta Wilna Mar­
szałkowi, Józefowi Piłsudskiemu, Wodzowi Na­
czelnemu Wojsk Polskich i Naczelnikowi Państwa 
Polskiego".

Z RADY MINISTRÓW.
Rada ministrów na posiedzeniu, odbytem dnia 

21. kwietnia 1922 r. uchwaliła rozporządzenie o za­
kazie pędzenia napojów wyskokowych z jęczmie­
nia, owsa i ich przetworów; przyjęła wniosek w 
przedmiocie utworzenia delegacji polsko-czechosło­
wackiej dla Śląska Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy; 
ucfiwaliła wniosek w sprawie przyznania dodatku 
za studja wyższe technikom, nie mającym drugiego 
egzaminu państwowego b. państwa Austra-Węgier- 
skiego; przyjęła wnioski1 w sprawie rozszerzenia 
granic miasta Lipna i przekształcenia osady Ska­
ryszew powiatu Rladomskiego na miasto; zgodziła 
się na wywłaszczenie gruntów prywatnych pod 
warsztaty kolejowe w Prószkowie oraz kopalni ba­
zaltu we wsi Grudzkowola pod Grójce* ma potrze­
by kolei wąskotorowej Piaseczno — Grójec — 
Czersk; zezwoliła obywatelowi obcego państwa u
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nabycie nieruchomości w Klarysevfie na potrzeby 
zakłada wychowawczego amerykańskiej misji Me­
todystów; wreszcie, załatwiła Rada ministrów sze­
reg spraw bieżących.

UMOWY MIĘDZYNARODOWE O OCHRONIE 
PRACY.

W zbiorze Ustaw i rozporządzeń państwa czecho­
słowackiego z 18 marca r. b. ogłoszone zostały tek­
sty 3 międzynarodowych konwencji pracy, przyję­
tych na I międzynarodowej konferencji pracy w 
Waszyngtonie, a mianowicie: o 8-godzinnym dniu 
pracy w przemyśle, o pracy nocnej kobiet i o naj­
niższym wieku dzieci w przemyśle. Republika Cze- 
skosłowacka ratyfikowała 3 te konwencje dn, 24 
sierpnia 1921 r.

Pozostałe 3 .konwencje pracy waszyngtońskie: 
o ochronie robotnic przemysłowych w okresie poło­
gowym, o pracy nocnej młodocianych i o bezro­
bociu zostały również ratyfikowane przez Czecho­
słowację i ogłoszenie ich w dzienniku urzędowym 
ma nastąpić niebawem.

ROZSTRZELIWANIA SOWIECKIE.
Władze sowieckie w ostatnich dniach rozstrze­

lały 16 amnestjonowanych jeńców - Rosjan z b. 
armji Peremykina. Rozstrzelanie nastąpiło na po­
graniczu Łotwy, na stacji Sobiesze. Pozatem w 
Jansburgu rozstrzelano 49 jeńców, zwolnionych z 
obozów polskich i amnestjonowanych przez Rząd 
sowiecki.

WYSTAWA KSIĄŻKI.
Prof. Karol Frycz wyjeżdża do Florencji, jako 

delegat Rzącłu polskiego i przewodniczący komite­
tu polskiego na międzynarodową wystawę książki. 
Otwarcie wystawy nastąpi 3 maja w obecności kró­
la włoskiego i delegatów licznych państw, repre­
zentowanych na konferencji genueńskiej. P. Frycz 
wiezie ze sobą 8C00 eksponatów polskiej wytwór­
czości. Książki i grafiki polskie pochodzą z 47 
księgarń i bibljotek. Wystawa potrwa 3 miesiące. 

*łt-
W niedzielę, 23 b. m. wyjeżdża do Norymbergii 

b. wiceminister i delegat pełnomocny rządu pol­
skiego, p. dr. Wachowiak, na drugą sesję obrad , 
komisji specjalnej dla wykonania artykułu 312 
Traktatu Wersalskiego.

Po układzie rosyjsko-niemieckim.

Konferencja genueńska.
Rosja wobec konferencji.

ZŁAGODZENIE NIEPOROZUMIENIA.
Eilwttse, 21 kwieink. (PAT.) Rjdijo. Gotk. 1)2,15. 

Rokowany genueńskie pomiędży prze«<xinjgagcy- 
nx delegacji ntomecktoj oraz <Mwfscji państw 
5 przymieram yeti doprcwodwly do ategodrwiią nie- 
porozumienia, wjinukeęp sakuikiem zawaroic. ukła­
du a im ierk o  - rosyjskiego. ©ficjaliiiei sprswa zała­
twiona będzie prawdopodobnie <tei* prze,! połud­
niem przez doręczenie odporatiedzi niemi ec c.ej na 
iiwtę przedetrwiciei’i pnft-dw spłzy.nkeraoayeh, któ­
ra to odpowiedź wyraesó ibę-Jzie pcgląd. źie rząd 
niemiecki nie jest zsinteras®wary w pracach komi­
s j i omawiającej sprawy cosyjslkie, albowiem ufkSad 
titemecfca - rosyjski ureguicm:»t jtsż dJa Niemiec 
tę kWfesSję. Umawia riomid l o  - roeyijska Utrzymmma 
będze w ca‘ej swej rozc;ąg'ości i nie będzie prwsd- 
steraijooia konferencji geaucń ik ej ftni do przedyaku- 

obrad towanhr., ani do abodana, Jak stwierdź: ją jedino- 
'stośnće piaane. berlińskie, do -usunięcia ni eif ©rozu­
mie Ja, powstótego aa tle umowy wieanćeflko-rosyj­
skiej, preyczywit s'ę gjtówtóe wiofiki njiatoter spraw 
zagraa'czniyiL'h S  żwnzer.

ODPOWIEDŹ NIEMIECKA.
Gonna, 21 kwietnia. (PAT.) Odpowiedź niec

miedkia , przesiania ma ręce prezydenta delegacji wio. 
sklej, zogłala opublikowana dziś o gada. 11 przed 
peiiudiaiem. Brami oma jak następuje:

NOTA DELEGACJI ROSYJSKIEJ.
Genua, 21 kwietnia. (IPAT.) Dziś delegacja ro­

syjska wręczyła praedstowć cięłam mocarstw *Mę 
toeścS nestępującej:

DeRegacja rosyjska zbsdnóa z  najwięksB* uwa­
gą propozycję mocarstw’ spTayimiernoaycih, nwyteżo- 
tsą w  ameksće do protokuhi z dln, 15 !b. m. Jedno­
cześnie delegacja pwyaannielfo się w tym wagiędte 
z rządecn swoim. Delegacja rosyjska pemstaje przy 
zdaniu, i i  oihccna sytuacja e&ntKmtócBna (Rarji i o- 
koCcmcóci, któro spttrwję tę spwTodciwniy, ■raspjra- 
iwtedłlwiają w  zapetocdci awtoMrofe Hesji ze 
wiszysMcith zribowtiąaań, wym'ienionyfh w proipozy- 
ojscŁ pcwyfcjmh. a ta w fefaiie esubtinrc. jej keratr- 
•reJjSaanacgŁ W  fcidyro w tóś tSeieig.toja ro-yj-ka go-

łącznie z powodu przesilenia przemysłowego, które 
zagraża całej Europie, zrozumiano bowiem, że nie 
można wykluczyć 150 miljonów rosyjskich konsu­
mentów i że niemożliwy jest pokój, dopóki Rosja 
ńie jest przyjęta do związku państw Europy. Uch­
wały londyńskie mówią ciągle o sprawiedliwości.

niu starała się mnitaąć wsarlto dh pazorów
tajeniEHcncści. Odpowiadałaby ztipeunie iyaum km  
delegacji u.iemicckjej, gdijity oa Itomłcrencj; dewałd 
do ogól.ego itregiulowcni a zągad® etnia rcsyj.sk ego 
i  gdyby do lego ogólnego ur<g  rkwtartia móg: być 
wląrncay traktat niointako-rosyjski. Są teł I«nu 
pomyślnie atożEwcńci'. Trahbat nie uarasaa w niozAm 
atosuii.iku Irerch mocarstw do Rosji. Jest on rów- 
itóeż, we iwsaysl.ktoh ewjtćh postainowćebfejcft o- 
wisany diucbem idei, której urzeczywistnienie s ’usa- 
ift'.e sćaiwieine jest, jako g,ów|.y cel tej karfereseji, 
a <nr!&nowii»ie adei defnótyMU-cgo zrimkWę la prae- 
szlości i  stworzeń La podstaw dla wspólnej pcteąjo- 
wej odbudowy. Co do dalszego traktowanii kwe- 
sćji rosyjskiej Pa kcmfeTenicji genueńskiej, to W e .  
gi.Cja niemiecka uważa za słuszne uczestniczyć ar 
.narodach p erwszej komisji nad sprawami, k óre.po- 
acatrje w zwiazlm z kwrs jami lurcgulowsnemi nbec- 
uie m ędzy Niennoamł e  Ru ją tyiiko iw'.edy, g" j jej 
współprac# okaż1' się pożądaną. Natomiast ihtere- 
suje się delegacja mieimie.ka wszelkiemi sprawa­
mi pierwszej kcmisj'i, któro odnoazą się do punk­
tów nicurcgutowanyeh trektetem memicoko - rosyj. 
s-lrim. Delegeoja ffliem iecka' powiteiła z zadowclemiem 
rozwój obrad k.tsrtti'sji, a podBioLając ducha solidar­
ności i zaufania, jaki owiewa prace tej komisji, 4 #  
teką jest od myśli wsunięć.:* się od. wspólnej pracy. 
Jest o»a gotowa WBęć nadal udział w zadejniach, j»-

PańiLe Prezydefccie. Na pismo, podpisanie przez Jnaj jpetmić kotłiereecja w  Genui w  dwhui poje-
Fana, oraz przez przewodniczących delegacji franco 
skieiji, angielśtoięj, japc^fteiej, beigij-jtk ej, czechowio- 
wacfctej, polskiej, .juigo.d<5iw;iań3kiej, i-oirniórfciej 
porlugalisiklcj z dn. 18 •kjwdeEnia b. r., imam. zaszczyt 
cdpowiied/ieć co następuje: G t szeregu lał oa-ctly 
Niemcy rosyj- kią rępublókę sowiecką, Jecteafcże ko-

Xv rzeczywistości jednak sprawa przedstawia się i nieczną była wymiana zdań tun ędzy obt! krajami, co 
w ten sposób, że Rosjanie mają być zmuszeni dc za- ! do statków  siUawn wojefmego, zaniim %y J»cał*3 by­
li laty kilkudziesięciu miliardów w złocie. O od- ||io przystąpi do j^onowuego nawiązani# nórfflalnyrłl 
budowie Rosji niema tam mowy, a zamiast zasady stosunków t!ypl'rfflxatyc®iyeh. Rokowania, jafeie W tej 
memiesżania się w stosunki wewnętrzne, planowa- -prawie prowadżoro TUB przed Wieki fygodłliaBłi,
na jest kontrola finansowa. Słowo „kontrola" na­
potyka się ciągle. Pragnie się Rosję .^egiptyzo- 
wać“, Rosja atoli pragnie być traktowana narówni 
ze wa^ystkicmi innemi państwami. Mówiąc o szcze

postąpiły tak daloce mapraW, łż '/rtoitiwem «ię Ma­
ło ich zakończsałie. Porarmai«m> z Rasją byk» z te­
go potwodu jśzczegótoie .ważne dla Niemiec, iso 
ułożEwcść d&Jścia do jdaJit* poksjowego z jedteyns

lews jeM «cm>:ó6 -w a o  jeden 'krok m  drodze W)-f,i6!aoh. za,lw3za Rakowski, że memorjał proponuje;z wiielfcch .państw, które mez»Mttczyfy W wc$m®,
I  ____ • .  _' . .  . . . .  L     . J  I  7 . L .  . . .  1_ I ___ J  —i Ł  -  * * —    L  t . t s i / i ł s .  w.n,<l.nv»vj

iedy.
W stosunkach z Rosją ma być przeprowadzona

szuldwcinia ro T ^ rr^ ie cia, a w  w cMu wrrówna- 1  p r z y ^ ć  nowych zasad. Uchwały londyńskie mó-
aóa różnicy p & ę K ę *  i p ^ fę /a /ń r fy k -ió u - «4gle „płaćcie". Rosyjski memorjał szuka u-
2-go i 3 go fflr;&kat wymiembnrgn, ©a wam^jpoh | 
nsgćęautjacMcli: t) ditig; wcjercie o r a  r.tfeżtr&n z .  
tyfubi prerorćów, jak' -również proton,fy ódn»MR«, zasada Rońja uzna długi przedwo-
od w,SF.y5-tech dJnaów wiatry być zraddewene. 2) j ienne' U“ a tlkżc- w ^ i ń c .  że ma płacić za 
Rosii .bęrłde ttóK on e odpawi dnie paparcib f , . ,  socjalizację, lecz w tym wypadku nie powinno się 
caafcwwft aby dopomódz t«mo -pcAtwtt do wyjtete \ ctowić "Poćcie . lecz „oddajcie”. Następnie mn-
z cbccoai srt.-ji.TeiI c h o a c m i^ j  i to w mo- ^  so»usz“ cy z™z“râ ć. żc Rosji zostały wyrzą-

c'zonc wielkie szkody i muszą ze swej strony zgo­
dzić ńę na przyznanie jej odszkodowania.il'rw'e mikró^zym.

Cc iię  tyczy art. S. to z 7W.t.fŴ i«i&OT yytrj  
wymienionych werunków. rząd roryjak.'. go'ów był­
by przywrócę d. w ,- / ’h ipflSsiaFssrzy <fr? .JiiyWSMS 
B rjjSdtr anacjonrlzciwc “y;h, Tab Krre-knśraw.'- 
a y c h . iW w y p a d k a ch , kiećyby to  n i e  J>yo m ożliw ie  
r.rąd ro yij ki gotów byliby bannó' ■protonij® wpraw.' 

n&ane dawnyeh wV,śo:c;efiI, hst'i w ńrndzt? tsnrrowy, 
zawartej henpoSra.Jato z atómi, hądlź Jeż ca  mocy ti- 
kTadtr, ktArego szczegóły byłyby omówiome i  ,przy-

siBiau fcJrajowega, który wyldiucaa* stale jadSofta- 
nie. s ię  i  umożliwia <xinow>R> stosunskńw ua w> 
wyvh pcxlstawach, niecfbciąioinych przeszlińbią, 
Niemcy iprayjechały G-enmj * «enlec.z;t:,e<in tycza- 
tiem wspólmej pracy ze twaz^Odanit aara&aaś, ce­
lem odibudcmiala tetyneatu- ęimmpetjśkicgo na pod- 
Mawito w»3je'm,nego zaufani# t zrom*mven,;a. trewit 
wszystkich uczestników. PraipoByije progrania łao* 
dyńskiego nie mwzględBSy interesów niemieckich. 
Podpisianie ich wywołałoby przygoiatajace pretensje 
repęnKiyjne wobec Mtęupśti Szereg womfflżrów te- 

Memorjał wylicza, jakie straty poniosła Rosja go ■prcgesstna tf&pTOWialzilfcy 4o  tqg>, ió  skutk: ear-
■ winy sojuszników, nie podaje jednak określonych 
cyfr, zaznacza tylko.  ̂że Rosja przeciwstawia żąda­
niom sojuszników swoje żądania, wychodząc z za- 
■ady wzajemności przy obrachunku. Rosja nie 
tąwia więc jednostronnych żądań j sądzi, że przy 

rozrachunku wzajemnym dojdzie łatwo do porozu­
mienia.

, . , ,  - r> • f  i Co się tyczy długów wojennych — oświadczatoto iterferaK o b e r  et k r a fę r o n r p . 1'  p - r c n  f . 'f .n s o -  , . . , ,<. , .  i ■ ■ • , Rakowski — powiedziano w memoriale: „Dobrzew« ze M-c-r.y Zńgtra:«y test beswajredr.ie r-..e:bę- .,, , ‘ , . . .. ty . . -  .zapłacimy tych 10 miliardów, któreśmy w czasiertóe «  odbudow o ek- oom esaty S  i-«jv. Da-ołN, . , . , , , . .wojny pożyczyli, a których od nas żądacie, ale wmto .bętrto aridbków tej o.ItowdcwY, dałegatfa rosyj-1 
ska nóei widzi możadśc.' eło rż -At k i-jn dTiigaira,! 
z fciórych ttie mógby się wyzrl-ąssć. Delegricja ro-j 
eyj’t e  ,pragnie rówirieź dr# poaer# w sposób aupeł- 
nte ijfBny, rmkolwiek .Tdnje a:ę 4o być jarT.em tr-mo 
praea się, że rząd roryi&l ttiP łnó.ęby wztf. jna 
sirftto .jskafikołwiefe zcbrrwiązrń z ty tełu tfugów, 
zr.eiąignfętyrh przen swych poprzedników, doipńki 
nie będzie trrzędowni e razaany de jure przez juo- 
cersitwn zgjiRleresavra e.

'Mająr nadzeję, iż .propozycje wytmóetówe irana 
•Pan za .pedstary, .yrjt?te!wzi»t© do <wa towfectfe dyr- 
fcu.s'i, «róńm atazczyt pozęsttc.ć iPt«fcSi&n powwlnyra 
sługą • (—) fb'czerin.

ODPOWIEDŹ ROSYJSKA 
W PODKOMISJI POLITYCZNEJ.
Genua, 21 kwietnia. (PAT.) W związ­

ku  z odpowiedzią rosyjską, odbyło sie po­
siedzenie podkomisji politycznej. Odpo­
wiedź tę uznano za nacłąjącą się jako pod- 

, stawę do dyskusji, wymaga ona jednak wy­
jaśnienia. Za kwestje wątpliwe tej odpowie-

k kim razie podzielcie ;ie z nami także waszym 
zyskiem wojennym. Część jego nam się należy”. 
Jeśli sojusznicy czynią zarzut, że Rosja sowiecka, 
zawierając pokój w Brześciu Litewskim, ugodziła 
sojuszników z tyłu, to Rosja uważa ten zarzut za 
nieuzasadniony, albowiem zawierając pokój w 
Drześciu Litewskim, Rosja była u kresu swoich sił. 
Brześć Litewski nie przyniósł Rosji żadnych ko­
rzyści, natomiast kosztował ją 500 tysięcy ludzi. 
Sojusznicy, mówi Rakowski, wiedzą dobrze, że bol- 
szewizm rozluźnił armję niemiecką; powiedziano 
wtedy, źe Trocki wyniszczył armję niemiecką. Idea 
bokzewizmu wywołała pierwsze niepokoje i straj­
ki w Austro-Węgrzech. Brześć Litewski nie prze­
dłużył wojny, jak twierdzą sojusznicy, lecz ją skró­
cił. Lepiej jednak, zdaniem Rakowskiego, nie mó­
wić wogóle o cłlugach wojennych, Rosja sowiecka 
r.ie żąda tych 20 miljardów, które wydała także na 
wojnę, a które mogłyby być przeciwstawione 10 
miljardom, które Rosja zaciągnęła w czasie wojny, 
jako dług u sprzymierzonych. Rosja nie chce sa­
ma stawiać żądań, dotyczących czasów wojny, ale

dzi uznano: a) użytkowanie dóbr znacjcna- iei n‘u iest w możności uznać długów z 
lizowanych, bj uznanie Rosji de jure jako 
warunek przedwstępny, c) rewindykacje u- 
sprawicdliwione dawnych właścicieli. Prze­
wodniczący podkomisji Szancer wystąpił z 
wnioskiem utworzenia komisji rzeczoznaw­
ców, W skład której weszliby przedstawi­
ciele pięciu państw zapraszających oraz 
przedstawiciele Rosji, Czechosloy/acji i Ho- 
landji. Komisja ta miałaby się zaiąć zbada­
niem powyższych wątpliwych punktów. Pro­
jekt przewodniczącego przyjęto jednomyśl­
nie w głosowaniu. Komisja rzeczoznawców 
rozpocznie prace jutro po południu,

RAKOWSKI O ODPOWIEDZI ROSJI.
Genua, 20 kwietnia. P.A.T, Dzil popołudniu 

wygłosił Rakowski w wielkiej sali wykładowej uni­
wersytetu referat o memorjale, który delegacja ro­
syjska wręczy w piątek sojusznikom jako odpowiedź 
na londyńskie uchwały rzeczoznawców. Główne 
wytyczne memorjału są następujące; Jest on od­
powiedzią na wszystkie punkty uchwał londyńskich, 
odrzuca on podstawę, na której oparto wspomnia­
ne uchwały, jako sprzeczną z duchem konferencji 
w Genui i z pierwszym punktem uchwał w Cannes.
Punkt ten orzeka, że nie może nastąpić mieszanie 
się w stosunki wewnętrzne, a więc i poruszanie 
sprawy własności w danem państwie. Tej zasa­
dzie sprzeciwia się londyńska uchwała rzeczoznaw­
ców, Konferencja w Genui została zwołana w y -D j nabycia we wszystkich księgarniach.

czasów
wojny.

Z kolei przystąpił Rakowski do omawiania 
sprawy sadownictwa. Rosja chce uwzględnić żą­
dania sojuszników, musi jednakże obstawać przy 
tem, że będzie sprawowała sama sądownictwo w 
swoim kraju i nie może ścierpieć, aby konsulowie 
obcych państw mieszali się osobiście do jej sądow­
nictwa. Gwarancje, które ofiaruje rząd sowiecki 
cudzoziemcom, a w szczególności akcjonarjuszom, 
dadzą im dostateczną ochronę. Rosji nie będzie 
brakowało koncesjonariuszy. Rosja posiada ol- 
bizymie skarby ziemne, naturalne, przemysłowe i 
gotowa fest nie skąpić koncesji. W szczególności
na pierwszem miejscu byłyby uwzględnione te
przedsiębiorstwa przemysłowe i firmy, które już 
dawniej w Rosji istniały i które są obeznane ze
stosunkami rosyjskiemi. Niechaj one powrócą, a
otrzymają dostateczne odszkodowanie za to, co 
'■traciły. Rakowski zakończył referat wezwaniem, 
aby w miejsce jednostronnych żądań wprowadzono 
zasadę wzajemności.

P a s k a r e c z k a
Zygmunta K isielew skiego

     \

Z y s ł a w a
-Szydłem  i Krppidłem“ II Serja

skici ustaw trojonych «dym filierom spadłaby n« 
N:«®sy. Wrńfcteroónie ffetegotejss nteas'oeka w nw- 
ntowadt z rM tgiffjm i pańsbw zxptam»fa&& zwra­
cała ;:a, to uwagę. Nip o U w #  to fled®-it sfcwt- 
ku. -i>rzeer;.wn>. <tetegKqja 'tiifimtieć&ą dowiedziała 
» >, i i  ’mocarstwa zaprasmjace wdreżyfy rcfeowitoii# 
s  Rpyą. Informacje o Eyilt TOkowDniadt wskazywa­
ły ma to, ż» zanp-.f się pccwwHnteffto w królklm 
czasret, i ie  uir a t̂olnrlcnrie ggpnanyrtt 
kioh jiiLe jeai 'orapwid-ziene. Dto ńetegacjl raiomiiAe- 
tóej «cibe« tego foarwtaiwr.to Jartraj wątpftiwo- 
id, i i  wywite dla ntej tormteezność bRipcśredtóej 
o trany swych wlsanych -tatwesów, gdyż ioacsej po- 
p’idteby w pejfatedte  ̂ iż WJgtóby anstetf się w ko- 

»:sjt weboe projektów, fetóro ckazaffejr dtoaie] 
nie do fźwy;ę:J®, a która w  ttektiteu fcf'jifcy j'ti nło- 
acine .praes więksstoóć kanńs^. Traktat % Boejjg «>* 
Mb# i  ’:e>go perawta podpisaaiy m ittetóelf wteCTO- 
rem w tatócie ter'dle zgisTnym z  ‘projektomi, wypra- 
oawaneimi już przed' wtófa łjtjjodnfeJBr i  wtańM* pw 
tem oputłKkowany. Te# krok w '̂kaBajo * eatą do- 
klaaaościę aa -o, 4e dei(gsej» oteanteck# cbrala 
•iregę rokowań t  Ro«ją nć« z braku pcczucia wspól­
noty, lent apowodiowasioi konieczinaścią. J-c-t rów- 

•eź jawie, i e  delegacja w pKjstępowa-

doaflnii narodów i w ć<urhru przywrócABi# dcbroiby- 
:-j m  Wzctedztó I ZftriUKtete. .Prmzę pneftęi, J t e l i  
Pre®ydiemcr-e wyrazy mzcttćgóiBegw powainri'#.

( - )  W ir*.

FRANCJA WOBEC TRAKTATU.
Porył, 21 kwietnia. {PAT.). (Havas). Koła 

paryskie są zdania, że traktat niemiccko-rosyjski 
wstrząśnie Europą, i sądzą, że konieczną jest 
wspólna konferencja przedstawicieli Wielkiej ł 
Małej Ententy, jakoteż przedstawicieli Polski, 
która szczególnie jest narażoną na niebezpieczeń­
stwo. Rząd francuski ma wiadomości o- tem, że 
nad granicą korytarza polskiego znajduje się nie­
miecka kawałerja, przebrana za policję. W związ­
ku z przewidziana likwidacją kontroli sprzymie­
rzonych aa ©. Śląsku i zamierzeniem wycofaniem 
wojsk koalicyjnych z G. Śląska generał Nollet po­
twierdził wczoraj w rozmowie z prezydentem 
Poincare/m, że Niemcy codziennie wysyłają brr* 
na G. Śląsk. Wobec powyższego Francja przedło­
ży sprzymierzonym swoją opi*ję w tej sprawie w 
nadziei, że uznają oni konieczność starannego 
zbadania nowowytworzonej ogólnej sytuacji.

NOTA KOMISJI REPARACYJNEJ.
Porył. 2 t kwietnia. (PAT.). (Havas). Komi­

sja reparacyjna opublikowała następującą notę: 
Komisja reparacyjna zwróciła .Swoją szczególną u- 
wagę na traktat, zawarty w dniu 16 kwietnia przez 
dr, Rathenau’a, jako przedstawiciela rządu nie­
mieckiego z jednej strony i komisarza ludowego 
Cziczerina, jako przedstawiciela sowieckiej repu­
bliki z drugiej strony. W czasie odbytego dziś po­
siedzenia postanowiła komisja, co następuje: za­
żądać od komisji ciężarów wojennych nadesłania 
kopji traktatu w Rapallo, by polecić komitetowi 
prawniczemu, by tenże zbadał, czy i w jakim stop­
niu traktat w Rapallo narusza prawa i przywilej* 
komisji separacyjnej.

— Dzienniki francuskie donoszą z Genui, że 
rząd włoski postanowił stawić przed sądem dyscy- ( 
plińarnym Ginnini’ego, generalnego sekretarza de­
legacji włoskiej, który miał skłonić Niemcy do za­
warcia traktatu z Sowietami.

— „Lidowe Nowiny" donoszą z Genui, że mo­
carstwa wielkiej koalicji zamierzają zgodzić się ną 
dopuszczenie Małej Eententy do reprezentacji w 
Radzie Najwyższej,

— Jak donosi chicagoska „Tribuna” 
szyngtonu, rząd St. Zjednoczonych nic 
kwest jonował umowy niemiecko-rosyjskiej.

z Wa- 
będzie

Sprawy finansowe i gospodarcze.
MEMORANDUM BIURA PRACY.

Genua, 21 kwietnia. (PAT.). (Wied. B,
SPRAWOZDANIE FINANSOWE.

Genua, 20 kwietnia. P.A.T. Komitet finanso-
K or.). Na d zis ie jszem  n o sied zen iu  p od k o- wy. walutowy i dla kursów wekslowych wygotował
misji ekonomicznej referent Międzynaro- s p a d a n ie  na plenarne K siedzeWe kom.,,; fi. 
d ow ego  Biura Pracy miał sp osob n ość nansowej. Na Ogoł zostały wn.osk. te przyjęte 
przedłożyć konferencji memorandum. Me- P ™  rzeczoznawców powołany przez fco-

-  — - - misję finansową. Francuski delegat, ricara, za­
ps oponował, aby planowana konferencja central­
nych banków emisyjnych została zorganizowana.
przez bank angielski, jako najsilniejszy bank. Bank 
ten ma sobie zapewnić współpracę A m e r ic a n  Re­
serve Board. Propozycja ta została przyjęta- TJCło. 
ski minister skarbu, Peano, życzył sobie ze wzglę. 
du na wielki wpływ, jaki mają obecnie zarządy fi- 
nansowe na politykę banków emisyjnych, aby na 
konferencję instytutów emisyjnych ptfwołani zosta­
li również przedstawiciele zarządów finansowych 
przynajmniej do narad nad kwestjami ogólnemi. 
Cofnął on jednakże ten wniosek na uwagę angiel­
skiego kanclerza skarbu, iż wartość konferencji 
bankowej właśnie będzie polegała na tem, że bę­
dzie ona niezawisłą od rządów. Delegat rosyjski, 
Rakowskij, zwrócił uwagę na to, że przywilej emi­
sji banknotów wykonywany jest w Rosji przez ,u- 
rząd finansowy i podobne stosunki istnieją także I 
w innych państwach. Zażądał więc, aby na konfe­
rencję banków został powołany ze strony Rosji 
przedstawiciel urzędu finansowego. Przewodni­
czący, sir Robert Home, uwzględnił propozycję ro­
syjską w ten sposób, że pozostawia on do uznania 
konferencji bankowej,\ które kraje nieposiadające 
banków emisyjnych, mają być zaproszone na kon­
ferencję. Propozycja niemiecka co do ochrony 
przed odpływem kapitałów i w sprawie podwójne­
go opodatkowania została przekazana na porządek

merandum podkreśla, że konferencja ge­
nueńska powinna wysłuchać głosu Między­
narodowego Biura Pracy, reprezentującego 
20 milionów zorganizowanych robotników. 
Odbudowa Europy jest niemożliwa bez 
współpracy klasy pracującej. Wszyscy 
robotnicy świata zgadzają się z tem, że 
orzywróćchie porządku na całym świecie 
roźe być osiągnięte tylko na podstawie pb- 
Iityki międzynarodowej. Prezydent podko­
misji, Coirat. odpowiedział, te  jest przeko­
nany, iż problem konferencji genueńskiej 
nie może być rozwiązany bez szczerej 
współpracy wszystkich pracujących fizycz­
nie i umysłowo.
MEMORJAŁ ZWIĄZKU KOOPERATYW.

Genua, 21 kwietnia. (PAT.) Za przy­
kładem międzynarodówki związków zawo­
dowych, przy pośrednictwie Alberta Tho­
masa, Związek Kooperatyw złożył konfe­
rencji memorjał, w którym, przemawiając 
w imieniu 25 miljonów rodzin, ofiaruje kon­
ferencji usługi swoje w dziedzinie pracy 
nad odbudową oraz w sprawie regulacji dłu­
gów. Jednocześnie Związek Koperatyw za­
żądał dopuszczenia do udziału w pracach 
konferencji.
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dzienny posiedzenia plenarnego. Do sprawozdania 
rzeczoznawców co do kursów  wekslowych, w któ- 
rem wyrażone jest zdanie, iż ograniczenie wolnego 
handlu dewizowego jest szkodliwe, poczynili p rzed­
stawiciele Francji, G recji i Polski zastrzeżenia,

W szczególności zaś zwrócił przedstaw iciel n o ­
rii uwagę na to, że państwo musi sobie zastrzedz 
kontrolę nad walutam i, uzyskiwanemi z eksportu 
towarów, aby zaspokoić potrzeby ludności. Zado­
wolono się w  końcu tem, aby te zastrzeżenia zosta­
ły  włączone do protokułu. W niosek w sprawie 
zniesienia wszystkich ograńiczeń eksportowych zo- 
• la ł przekazany komisji ekonomicznej.

PODKOMISJA RZECZOZNAWCÓW.
6nw«, 21 kwietnia. (PAT.) Podkomisja ftasn- 

aowa wyłoniła .podkomisję rzeczoznawców, zkźońft 
z  8-cfc członków, a  mianowicie: Tetunraafeift (Hefen- 
d'jsi). GrltieJc (D:'n;m) i  J 'slraęhstoi (iPcfeka). Zada­
niom *ł*8icmaawcdw powyżsayth będzie wspóóre z 
komisja transportową roawiąaanie sp.-wwy komuni­
kacji bezpośredniej tranzytowej w zwiąaku a syiua- 
ąją walutową.

—  Komisja specjalna dla spraw  A ustrji, wy­
łoniona przez kom isję finans<S*.vą, odbyła posiedze­
nie pod przewodnictwem delegata angielskiego sir 
Roberta H orna. W posiedzeniu wzięli udział p rzed­
stawiciele państw, mających pretensje do A ustrji. 
Omawiano położenie gospodartze A ustrji i u sta ­
lono sk ład  specjalnej podkomisji, złożonej z 
przedstaw icieli Anglji, F rancji, W łoch, D anji i 
H olandji, jakoteż dwóch reprezentantów  państw  
•ukcesyjnych, którzy m ają być wyznaczeni.

— J a k  donosi „Neue F reie Presse" w  sobotę 
w południe przyjedzie do Genui król włoski w to­
warzystwie ministrów ze Spezia-, na pokładzie o- 
k rę tu  wojennego „Conto di Cavour".

S i r k  dow sitI hv w l i l r t
Dublin, 21 kwietnia. (PAT.). (Havas). 

Otwarcie konferencji pokojowej odłożono 
do 26 b. m. Dotvchczas żaden układ nie zo­
stał zawarty.

Dublin, 21 kwietnia. (PAT.). (Havas). 
Part ja robotnicza w Irlandji postanowiła 
na znak protestu przeciwko nieudaniu się 
konferencji pokojowej ogłosić w przyszły 
poniedziałek kilkugodzinny strajk po­
wszechny.

W e ia  E3 D l i i  WiElł05z'r?
Eilwe&e, 21 kwiatnia. (PAT.). (Radjo).

-Daily -Mai]" donosi z T ik  jo o zupełnem 
Tozbiciu się rokowań, prowadzonych w 
Halnym, 7. Waszyngtonu nadeszła wiado­
mość o pierwszych starciach między woj­
skami japońskimi a wojskami rządu Czity.

83 G im n  SiąsłB.
—  Dzxteaiinilci gónoośTąaikie donoszą o now ym  na-

psdr.e tend1 o  emiedkadh na1 Polaków w powii-eci® 
Zabr^ckn.- Bandy uzbrojone foyfy w karafhiny ima- 
szynowe j granaty ręczne, pomimo że w tym po- 
wceei® obowiązuje stan oblężenia.

-  \ 03r y  rmvydwwo stwierrlteją, że Wtiaitamo- 
a> j dz:t;jals»w paryskiej*, jakciby rząd niemiecki 
vys'a*  12 tysięcy żołnierzy sz tu rm o w y *  do z-g*ę- 
fci® Rrdur cbłz jrJwfcy asprawpdetj na G. fcląskni pa- 
goto wie do oporu, są amjjśhme. Ni® byfo żadnych 
prw:-'ii ' fć cdda.'aVjw Reiohswehry ani też oddzia- 
'Ów policyjny*. W«ćKc* Ag. Wolffa, jest również 
beapócfeńawcie twśerdzeinśst o  ©pstrzę

G. 6 ’ąrika
— W Kidowiearih odłbyto jgę -nadawyctarjae ae- 

brar-io t. w .  Wapófcaty rabotoieaeę, t. j. de'eg 
P& bfch  i aiseca&erisklł organizacji robotniczych <Sa 
obUH-yśleccs śrcdliów  przeciwdziałania nx>r!; m  po- 
ii^*ezn,yi» m  G. Śląsku.

— „JorertEl" cowiaduje siię, ie  w iGcrxr.vie 
tuJhywrją się che cnie narady «®<t aestetvdenfeai 
ogd łn ych  .fcaszłów  ok iii t-cji G. Ś ląsfea. KcrxSy, s ię g  - 
ją-a 10 trUjsKłów fnatóR nientiecifcleli, pada'efT,.e 
h fr ła  m ię d z y  !PcIś5rę i  S k lB t y ,  w  stćsunJcu  d o  p r z y ­
zn a n eg o  fe’a ’ej siircn ie  obszaru.

— B m ffw ę fa  emibrradioPSw Śb& k/t osłrt&fce 
rapwrfy feasrisjj, .tir ędtryso^uszittkaśj aa G. ś r*akn 
w spraw.-e wypadków w $o>bćaK»wtiexh i  Gllwikfcs*. 
PrÓ-z -ega feenferenefo; wfcdE# sfKeób sktracji 
przez Pctekę Terenów na prawym brzegu W:s?v w 
Prusa* Wschodni* CT-E obradowita nad środkami 
nierbęd-CTUi eto w prowadzenia w źytfó trcktitu z 
ó«:a 10 sierp Zą V£D Toku w  sprawie granic państw 
E o r r y  eęrrtrafcej.

— ,.Utol:czeiger^ <fco«s-\ źe iftomcrja i Ose- 
chcs’own'p znpropnncwaTy t e d w i  sówŁóW « -
WCird̂  n 8v-T VT,tl g J5p Sr ’ rircZtCtgT),

—  Z O r f y  dorteecą: Zr.raą^terjjmw Im’ie i  p o to -  
dn'owo - orsnadltoarafcVj pr-r«-cdsi per!rakiję w 
spr**iis spwrds*y Jopamj; e-.Vj Srlss U-Taaryj-L’en.

Kccn-ą,-! ćdagów pafeenr siprayanć«n:"«jv& 
'wr-a&ómiła zaint^pcsowa:z« mo.Tirstwa,. As S ‘rry 7rje- 
dinrczone g rfcw il są roz-ocząć % mżemi aiUtidy w 
SfTO'W-e ra n sa ?  fnamApcb pożyczek «a adbowią- 
Knja drurrcterinrnOwe.

— Z GenrJL donioszą o wrszc2ę‘\Tih tą.m rcikciwa- 
iriacł) międay fTC®?idnjmi amonikr&Jk'mi a dekg-- 
<ją scr-^ecką w srmwie wjjęwfes: :a ro-yWeh fcó-
det nJto-'w h prcez spó’ltę tim eryknń 'ką.

— Z Ch"!rk-!’w.a donoszą: WiCTK roo^ciflowił o- 
g’rwió r.ntt(.3% dla l*bsy»tl?- f̂e pnribywajijKptit m- 
granreą osób porhodi’.ących 2 Ukrainar, które brVy 
udzaj w wojnkinw-ch erg nim^jnrh Sk^-nagfeio. 
go, PoHury ]V «’tón8, WraB»#s i  *. 4 . BwssuRęd- 
» :e  nie pcrM-ag'ija anwe-łjl: SVoround-k:;
Titiu-lk, Mach-<o. W-rangel, Kutiepcw i  Sawćakatw.

R u c h  r o b e l n i c z j j .

1  i n i  [ i  i
W SPRAWIE ŚWIĘTA MAJOWEGO.->

Do wszystkich Komitetów Organizacji 
Warszewskiej P. P. S.

Egzekutywa Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego P. P. S.f w myśl uchwały Kon­
ferencji Międzydzielnicowej, wzywa Komi­
tety dzielnicowe, aby rozpoczęły przygoto­
wania do zorganizowania obchodu święta 
majowego. Komitety dzielnicowe obowią­
zane są zorganizować na swoich dzielnicach 
milicję oraz grupy kwestarzy i kweśtarek.

Towarzyszy do milicji należy kierować 
do tow. Łokietka.

Kwcstarki i kwestarze zgłaszać się 
winni do tow, Gliszczyńskiej i tow. Szulca 
w Sekretafjacie OKR. (Al. Jerozolimskie 
6) od godz. 10—2 i od 6—8.

Sekreter jat O. K. R. wzywa towarzy­
szy, pragnących przemawiać w dniu 1 ma- 
i a na prowincji, o zgłaszanie się do sekre- 
tarjatu O. K. R. w godzinach 10—2 i 5—8 
pp. do tow. Glisczyńskiej.

Komitet obchodu święta majowego 
wzywa wszystkie organizacje robotnicze 
(Związki zaWodowe, spółdzielnie i t. p.), 
aby po jednym przedstawicielu przysłały 
do komitetu obchodu święta 1 maja przy 
Ókr. Kom. Fob. P. P. S., Al. Jerozolimskie 
Nr. 6. Osobiście zgłaszać się należy do 
tow. Różeckiego w godzinach od 10—2 i od 
5—7 wiecz.

Komitet podaje do wiadomości porzą­
dek obchodu:

O godz. 9 rano zbiórka w lokalach 
Związkowych i dzielnicowych.

O godz, 10 i pół ogólna zbiórka na 
rgacu Teatralnym, gdzie odbędzie się wiec. 
Po wiecu pochód od godz. 12 i pół do 2 
po poł.

O godz. 2 pp. uroczysta akademja.
Bliższe szczegóły podamy w następ­

nych komunikatach.
Towarzysze i towarzyszki, którzy chcą 

wziąć udział w pracach komisji artystycz­
nej (Żywe obrazy) w obchodzie 1-go maja.
croszeri są o zapisywanie się w biurze O.
K. R. (Aleje Jerozolimskie 6) od godz. 10 
rano do 2 i od 6—8 wieczorem u tow. Glis­
czyńskiej .

jifcterwr-a W irtttę, <Ł
26 ł». m. o> gsćz. 7 .wkfca. <w lakah* O; K. S., AT 
,Jf’t9o?I5i!iisk:e 6. odfcędzie się  teuaferewejł Miięday- , 
rós-ęilniićowa Worsszcwskiej Ongan-iaiacjd1 P. P. 8.

Dzielnica Śródmiejska. W niedzielę 
dn. 23 b. m. o godz. 11 w lokalu dzielnicy 
(Al, Jerozolimskie 6) odbędzie się dalszy 
ciąg konferencji dzielnicy Śródmiejskiej, 
Wejście za nowe mi legitymacjami.

WJCerwcu Klubu Ma- Ó!lioisfóv». W sodbołę. 
dni* 22 b . m. ó  gads. 9  w. oćbplute  s ię  zsbaw a, 
na Kórą. KSUb zaprasaa towateyszów f towcrsysaki. -

Wf»ft-C%słf. We wtórefc, <S. 25 ł>. im', o  grdte. 7 
wiecz, W łc to u  <teiet*Tky, W okka 44. Cidbędfl'* 
ep‘ę  ojjófme zebranie ezfeiików d z  d n ic y  [Wfffc-Cży- 
-fte. 1P0 zabraniu posiedâ mie komketo ózielniicn-
wegn,

W  m n t e n . '
Wftrs»«wsfln R«da 2m. 

unzivdza ruic-lilci WIEC dinfia. 23 IkwSê nJęji w 
"sjiisdffiislę o godz. 11 ram®, w Teaitrae 'Pc- 
w.smcetuym, nóg |g?<s?zaia i Żelaznej, w ispra- 
wie zniuvachn reakcji na Kasę Chorych.

Tow. «ow. r»b«ilatócy i praccmmicy 
sttweig się liezrie!

1) > d e l ^ t ^ w  w scystkkh sekrji Zw. r»h. p iw n ą  
spujyw. \T m  e|--e'J.

#cik<-'«terrsf odd*. IW1.T3S, mrtiidtnfa, iżł dMMT 
24 1jv> iH»>a o ś^-bs. 5 pę>; w te teh i (L® ano 53), ta 
•rsit v. pwjfdTlntefc. ^itwHae sr:.$ wsipóto®. krarfeirStu- 
cja wazy.«!ted* Zaraęóów 8c&g;i óelej.-.tów, myMw 
•MifTiia i  dzłei .ooowycih ma k‘óre Si. Towanjtua 
n  ritrfr.fMaęt .prsjgęne. jWńhec tegó, że sprawy są 
ft-.girayr®'.!] ważne, obeoneśó jerb cfco-^tęsikorsa. K» 
pawn?3'ą' kooferzocję prsylbyi powinni Zrcnarfy, <fa-. 
leg: ci ńzjelniwwi i mężawiie z-aufamia iwazyslk.-. *  
Sekcji'.

BamM I t«w, młynarze! iZaraąd1 Se&c^.w'yn*- 
rzy Zw. arw. rob. iprzem. ąnofc. zswiar’eniLs-, że Ju­
tro o godz. 10 f:no w fgfc.fe (Mętro 53) edbędtda 
się <wsjbe anbranie raeme Scfecji •m’ytwrsy, eelem 
wjlbem *se*sg» Zarządu S'Aaji an’ytm tf.

Sprawy b.-intzo arafcse. (Pnyfcyo’e ea)'!ników oba. 
w:ęzlc'<we, <\v rsr e iniepicjjbęi,to odpawł d lęj licz­
by <slc«8niw, w  njysi ętaNatną 'art>ra*fa «r?będa!© *:ę  
w d ra f im  terminie i ihea iwrrgłędai n a  Kośbę cbro- 
iy h  bęetafó i nttwironecme. Wc.!ęp nr> aóbrstte 4n9jl| 
tylko rakr.fcrttTie Sekcji .nsJfnsrzy •któray nie *sle-

w cpire-e w  myśl par. 7 atahtlu Zwląaku rób. 
pnem. speż.

Delegaci dozorców dnmewych. Na mocy a hwa- 
ły  ^rfocco  ®óbra La z dn. 26 mvica 1922 t.. d o JW - 
awysBtjnej Komiep R-tiZjomraoi, k‘óra ladati mrua- 
kl ę r  ey i  płacy <So <iionoToów damowych m. st.War- 
57ji iwy drfegowroi' *oatei! przez Zw. zaw, dczoroów 
dnm-fg'raoh, otdaial w ‘Warszr.rwlc, tow, tow. Teolil 
Twarowaki i Grcjnert..

Do tpszystkich woźniców i robotników ebspt- 
dycyjnych, członków Związku Robotników Nltta-



6 ROBOTNIK, sobota, 22 kwietnia 1922 r Nr. 109

c/towych. Wobec trwającego od kilkw dni strajku 
pracowników (urzędników) i robotników transpor­
towych, zatrudnionych w firmie Lloyd Wielkopol­
ski, Oddział Warszawa, Nalewki 33, Zarząd Zw. 
Rob. Niefach. (sekcja woźniców) wzywa swoich 
członków do niepodejmowania w powyższej firmie 
żadnych prac ckspcdycyjno - transportowych.

Zw. saw. prań. i  praeow. krawieckich zawiada­
mia swych esfentów, ie  jutro o g. 'lii ramo <fchp- 
dzń julbółeus® wstośenk Związku w teatrze ^Nieto­
perz/' (Nowy św iat 63),

KOMUNIŚCI PRZY ROBOCIE.
Ziwiiązek Zawodowy Rob. Pra. Spożywczego od 

samego powstania cieszy się  wyjątkowrami względa­
mi pcaów komunistów, którzy nie mogą pogodzić się 
k tern, ż© Zw, Zaw. Rob Pra. Spożywczego, paniOnnó 
iś  siało je.st przez mich atakowany, uielylko mti© sła­
bnie. lecz odwrotnite, z każdymi dniem jest silatejssy.

Grupa warchołów, która iprawoivra'a czas dJużzy 
nad reabisieim sekcji ptókarzy w Warszawie,' oastęp- 
tńm przieK walne zebramse wyrzucona m  Związku, 
■po«tó«waż, prócz rozbijania, nie zwróciła pieniędzy 
zwią-jfe-wych, n.eprawinie pobranych, .ni® mogąc spo­
kojnie patrzeć ma wzrost Związku, pcstąnioiw* ła pro- 
bowcó rotdbeia z innej stromy. Zotegrtiaaweli więc 
seibća Zw iązek p. m Zw. mączry i gorliwie zabrali 
»r.ę dó rcztbćjsmia Zw. Zaw. R, iPtrz. Spożywczego, 
myk Ląc, że ewemi frazesami o dyktatorze mad pro- 
łetarjBteaw i  opmardamaem a r r ju  wt fcSowdepji otu­
manią miet&wiadomych robotników

Lecz widząc, że w 'Warszawie nic ‘się w e da 
zroihić, gdyż robot ircy raju  'bolszeiwioDciego nie p ra­
gną, dkierowaii swą zbrodniczą robotę ratowania 
Zwtiąriku na prowincję.' Zwrócili się zetem dio od­
działów Zw. Zaw. Rob. ‘Pra. Spożywczego na pro­
wincji o wysyłacie delegatów' na fccnfereccję, któ­
ra w a się od,by<5 w dniu 28 b ru. w  IWarsaatwie.

Zarządy oddziałów z kulki zwróci'y się do 
Centrali Zw. Spój. z jcipyteniem, «o to za konferen­
cja i  kto ją  zwołuje,' .pomrowa,ż 0 istnieniu grupki 
warchołów nikt na prowincji nic ’nie wie.

Teras staje się widoczną w całej pełni obfuda 
lenfiwunistów, którzy z jednej stromy gtoszą jedność 
tromtu róboihrezogo, z drugiej zaś roabrjiają Zw 
Zsjw. Rob. Pra. Spożywczego, z łalkrim trudem  zor- 
gonfaewa-y; i to  pozbijają w momencie, kiedy re ­
akcja iidzte przeciw klasie robotniczej zwartą lawą.

Zwracamy uwagę wszystkim oddziałom Zroląo- 
ku  Ztlw. Rob. (Pra. Spoż., że konferencję nwc/uje 
gru-pa warchołów ,a nne Związek Spożywczy; dla­
tego też delegatów wysyłać n ie  należy. Wstzellki® 
wezwania. zaś natęży rzucać do kosza, a do rozhója- 
esy ruchu robotniczego odnosić się  z  pogardą.

Zarząd Główmy Zw. Zaw. Rob.
Pr*. Spożywczego.

Dnia 26 kwietnia 1922 r. o godz. ̂ 7 w. 
punktualnie w sali Tow. Hvgjenicznego (Ka­
rowa 31) odbędzie się zbiorowy odczyt na 
temat:

KONKORDAT POLSKI Z RZYMEM.
Referenci: poseł tow. K, Czapiński:

„Próba narzucenia Polsce biskupiej dykta­
tury. Nasze postulaty, walka o niezależność 
Państwa, kultury i ruchu robotniczego". Po­
seł Putek: „Uroszczenia kleru rzymskiego 
w Polsce. Zamach na demokrację".

Po odczycie dyskusja.
Bilety od 100 do 500 mk. zawczasu mo­

żna nabywać w Księgarni Robotniczej 
fWspólna 17), w księgarni Wendego i S-ki 
(Krak. Przedni. 9), w administracji „Robo­
tnika" (Warecka 7), w OKR. PPS.. (Aleje 
Jerozolimskie 6), oraz w dniu odczytu od g. 
5 w kasie przy węjściu.

Z prowinefl.
Łomża.

( Korespondencja własna).

Na dzień 1 kwietnia postanowiliśmy zwołać 
Zjazd Delegatów i Członków Zw. Zaw. Rob. Roln. 
aa powiaty Łomżyński i Kolneński. Nie podobało 
się to miejscowemu Zw. Ziemian, to też, aby nie 
dopuścić do ogromnego zjazdu, jaki się zapowia­
dał, użyto do tego policji, która stała na rogat­
kach miasta, nie wpuszczając robotników rolnych. 
Zaznaczam, że kilka dni przed naszym zjazdem 
odbył się zjazd Związku Ziemian, któremu policja 
nie przeszkadzała.

Czyżby policja w naszem państwie była tylko na 
usługi obszarników i innych posiadaczy?

Głos? czytelników.
Czem się zajmują księża w Radomiu)

W dn. 18 marca wieczorem miał się odbyć w 
Radomiu raut taneczny, urządzony staraniem ofi­
cerów 28 pułku artylerji. Miejscowi księża, do­
wiedziawszy się o projekcie rautu, całą swą casr- 
gję w silali na to, by mu przeszkodzić, a więc z 
ambon jeszcze na tydzień przedtem wyklinali tych, 
którzy mają brać udział w zabawie i A. p , jakby to 
była najważniejsza dla księży sprawa

Oficerowie z jeszcze większym zapałem przy­
stąpili do urządzania wieczoru, oburzeni Icm, że 
księża, zamiast pilnować kościoła, w trącają się do 
nieswoich rzeczy, naumyślnie robiąc szykany bez 
żadnej uzasadnionej przyczyny.

Raut odbył się, ale kler nie dał za wygraną. 
Podczas uroczystego nabożeństwa w kościele gar­
nizonowym w dn. 19 marca (kazanie wygłosił nie 
garnizonowy kapelan, ale specjalnie przez ducho­
wieństwo przysłany obcy ksiądz, chodziło bowiem 
o to. aby kazania w dniu tym nie wygłaszał odpo­
wiedzialny ksiądz wojskowy) padły z ambony nie­
słychane obelgi i przekleństwa pod adresem ofi­

cerów, a. następnie rozpoczął się w całej pełni atak 
na Naczelnika Państwa, który rozpoczął ksiądz 
płaczliwie: „Gdzież mara prowadzić w dniu dzi­
siejszym: czy do Belwederu, czy do Spały?" i dalej 
na całego!!

Czy do tego celu służyć mają kazania? Pro­
test przeciwko temu oburzającemu kazaniu został 
wysiany do odpowiednich władz przez starostę, do­
wódcę garnizonu i korpus oficerów 28 pułku ar­
tylerii.

Świadek.

Kwiatki z działalności naszych księży.

Mieszkając od kilku la t na wsi, miałem spo­
sobność przyjrzeć się nieludzkiej działalności na­
szego duchowieństwa.

Dla przykładu przytoczę kilka szczegółów z 
działalności ks. Aleksandra Siweckiego, jako pro­
boszcza parafji Sieciechów, w pow. Kozienickim.

A więc np. taki obrazek; pewnej niedzieli przy­
jechały do ślubu dwie pary z sąsiedniej wioski: 
jedni, bogatsi, zapłacili 20 tys. mk.; drudzy, wy­
robnicy, wyjęli zaoszczędzone 5 tys. marek, pro­
sząc księdza, aby dał im ślub za 5 lys.,jgdyż wię­
cej pieniędzy nie mają. Ksiądz naweK słuchać o 
tem nie chciał, dopiero drużbowie, do najwyższego 
stopnia rozgoryczeni, siłą prawie zmusili księdza 
do tego, aby dał ślub także i tej parze, choć nie 
miała 20 tys. marek!

Albo taki np. fakt: w sąsiedniej wiosce umie­
rał mąż pewnej wyrobnicy; wynajęła więc konie 
(a przecież wiemy, ile wynajęcie koni kosztuje) i 
pojechała do księdza, prosząc by wyspowiadał u- 
mierającego i udzielił mu Sakramentów Świętych. 
Ksiądz ofuknął ją, mówiąc, żc nie ma czasu, oświad­
czył, iż jej mąż dłużej będzie żył, niż ona i poje­
chał załatwić jakieś swoje sprawy! Umierający, 
dowiedziawszy się, iż ksiądz nic chciał przyjechać, 
zaniemówił z żalu, a nazajutrz zmarł bez sakramen­
tów! Oto kilka drobnych przykładów, jak to nasi 
duszpaszterze pojmują swoje obowiązki!

1V.

IV siedleckim szpitalu miejskim.

W dn. 6 kwietnia 1922 r. w Parku Miejskim 
w Siedlcach, około godziny 5-ej po poł. uczeń 
gimnazjum państw, im. Hetmana Żółkiewskiego 
spostrzegł leżącą na ziemi młodą kobietę, która, 
jak się okazało, była zatruta. W pobliżu leżało 
pięć pudełek zapałek bez główek, oraz pusta 
szklanka. Kilku uczniów z pomocą wezwanego po­
licjanta zajęło się natychmiast przeniesieniem za­
trutej do szpitala miejskiego Najśw.. Marji Panny.

Musimy surowo napiętnować fakt, iż w szpi­
talu tym z początku nikt nie zajął się chorą, cho­
ciaż potrzebna jej była natychmiastowa pomoc, tak. 
że ci, którzy przynieśli ją do szpitala, dali jej sami 
kwaśnego mleka, które na szczęście znalazło się w 
pobliżu. Dopiero później przyszło 2-ch sanitariu­
szy i wynieśli chorą do innego pokoju, a felczer 
i wtedy jeszcze się nie zjawił, pomimo, że stał bez­
czynnie na podwórzu szpitalnym!

\  A.

liila są raiły!
W ■wiekach: średnich karą. stosowaną za naj­

większe przestępstwa, byto (pozbawienie wzroku. 
!W czasie wielkiej wojny jednym z na jstraszliwsżycb 
rodzajów broni, której diziataie irnaató niecić popłoch 
w szeregach ipirzeiciwnika, byty gazy oślepiające. 
Jeidho i  dnuge dowodzi, jak bezcennym daireni jest 
■wzrok, oraz jak .niewymownie nieszczęśliwymi jest 
człowiek, pozbawiony możności widfceniia.

Jutro, w niedzielę przewodnią, Tow. Opidki 
nad OciwiroaLymi urządza ma ulicach miasta i w* fa- 
kilach publicznych sprzedaż czterolistnej koniczyny. 
Jest <m® .powszechnie .uważana zâ  symbol sznsętśdai, 
tym. razięmt jednak ma zapewnić nie szczęście. Lwa 
mio&nffiść istnienia. instytucji, tek ze wszech wiar aa- 
slugującej na poparci®, jak Tow. Opieki nad ociem- 
nóaJynii. Wfflkpey ono nieusteraie z brakiem fundu­
szów, a pomimo to jakże wiele już zdziałało!

•Pracą i zabiegli wcśoią groma osóiJ dobrej wiedli, 
pod •przewodnictwem otiewniatej siostry Elżbiety 
Czadtiej, utworzono: ochronkę dla dzteci crieminaa- 
Tycb, szkołę dla tókicihże dziewcząt i  chtopców, pra­
cownię koszykarską, zatrudniającą ociemniałych płci 
obojej i przytułek dla siarców ooiemaialych. Obec­
nie zamiarem Towarzystwa feat utrworzewe instytu­
cji centralnej, dającej ccienmialym przygotowana® 
db pracy, Yi arsŁtat pracy i przytułek, Na drodze do 
iirzeczywidnienia, tych chwalebnych zamiarów To­
warzystwu uippctyka 'nieustannie przeszkodą w  do 
przebycia w postaci braku golówilcr. Ten. brak jest 
Laik wielki. •& niie pozwała Towarzystwu położyć db- 
ehu na domu, wyibuidwwwiyim w Laskach, « mającym 
służyć z* leimiefco dla dziatwy oicćetmntalęj.

To też, gdy Towarzystwo jutro wyciągnie do 
warsząiwian dłoń, mćwiiąe: dajcie dla biednych oclfe- 
mnMyeh dzieci, dla ślepców slarych i  niedblężmych, 
dla kaiek, chcących .i mogących j«SBCze pracować, 
by nie być ciężnrem społeczeństw u, — mrkpmu nto 
wolno będŁii? cofitiąć silę od najwyższego, na jaki go 
siać, datku i z pewnością mitót aię nie cofnie.

Za datek tein ‘ zapłaci miu najsmutm iejazy * u- 
śmiechów': uśmiech ślepca, zwracającego ku atelfcw 
niowidzaco oczy.

jyciB cosBOianir
Notowania Giełdy Warszawskiej.

Dolary St, Zjedm. 3845—3862,50—3830. 
LMarki niemieckie 43,60.
Pairyi 357,50—359—338,50.
Londyn 16025-17100-47030.
Praga 76,75.
Wiedeń 50,50-
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Rozmaitości.
Szczyt kobiecego uporu. W wiosce w pobliżu 

łnladelfji zdarzył się bezprzykładny wypadek ko­
biecego uporu.

Wypadek ten miał swój początek 38 łat temu. 
Pewnego poranku Aleksandra Wickham posprzecza­
l i  się w sprawach majątkowych z teścfcm. Unie­
siona gniewem, rzuciła łyżką o stół, zerwała się i 
Uciekła do swej sypialni. Mąż ją zapytał: „Co ty 
robisz " „Idę do łóżka i nigdy, nigdy już nic 
'''stanę!" I słowa dotrzymała. Pozostała w łóżku 
Przez szereg lat: teść umarł, lecz i to nie zmieniło 
t«j cudacznego postanowienia. Przed dwoma łaty 
umarł mąż, lecz p. Wickham, która już posiwiała 
w łóżku, nie wstała nawet na jego pogrzeb .

Przed kilku dniami dopiero, gdy sądy spadko­
we przyznały jej w dziedzictwie całą farmę, posta­
nowiła wstać, lecz się przekonała, że nie może. No­
gi jej wskutek braku ruchu przez 38 łat. zostały 
dotknięte atrofją i stały się zupełnie bezwładne. 
Lekarze twierdzą, że władzy w nogach już nie od­
zyska j musi pozostać w łóżku aż do śmierci.

D Z I Ś

mm
15 światowych ATRAKCJI z udziałem 
trupy LILIPUTÓW i Edith' Ha>«e-

d o rn  w swej wspanialej elehtr. 
świetlanej feerie.

Di*. J a n  J U J tP I N  S T Z .
u B' star" ordYn- kl. szp. św. Laz. Chor. wener. 

_M<orne. niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7*/a w.

* Kronika.
STAN POGODY

(według danych Państw, Instytutu Meteorolog )
!M dniu wczorajszym Polska znajdowała się 

je*®sze»poii wjtfywon, iwiatnówj póWonpcb, wtoją- 
fych cd wyżu iamnmeliryeBaegs który łeżaił mad 
ńKis-udjnawją, i m ała jpogodłę dość ©humiraą i Zim­
ną. R.-.nkram iw całym kraju notowano przymroziki,
® tem peratura dosiągaj* zaledwtie B*C.
powyżej 0°. Mtejacauni padał śnieg (Taroów, Lu­
blin). \'a zachodzie Europy również aetowamn tom- 
peratury niewiele wyższe.

"i uiiperalura najwyższa wyisosU* w c z w j w 
wersaaiwie +5.«7. uajndfeza —IM .

1’rrwJcpodobny przebieg pogody iw dńiu ifSi- 
: 7-a.chmuraente m o ta n e . nieco ttoptof.

uirejir.-inr drobne opady, wiatry 7 pdtarao-'WScfaoriil
1 wschodu.

0  fiystose miasta. Onegda/ Magistrat .poświęcił 
dwifest obrady sprawie czysarataiia, miasta, przy- 
erom postawiono projektów. Wobec Eap©-
wiedzlamej jed-n-ak kenf«renc$ roBjemczej w  Mini- 
eterjuan Pracy, pewalęcde komCerotmej decyzji odlro- 
czono. Gelesn infam ow aaia się  o praeibiegu roko­
wań. delęgowaj M ajstra* wieeprewyrieita Staufekię- 
go, j*.-k© >wego ] *rzods taw.cróto, na, Loufę rcnc-ję w  
Mkj. Pracy.

%
(aj Wzmocnienie mostów. Wojbeo rozpoczętej

naprawy mostów na w id u  rzmfcach, Mkisterjiran 
roabói publicznych poleciło dyrekcjom, afcy mosty 
by y naprawione i óMamBcnione w sposób odpowie, 
doi dla ruchu anlramabilomiego. Zwłaszcza należy 
praystówwsć mosty ,aa raetoch Nidzie i  Morawicy 

a c.eżai-owego ruchu samochodowego.
(a.) Bnneni* ko&zar. Władze wojskowe rozpo­

częły bureeaie koszar w-ojakowye-h w Sokółce ce­
lom siii:-en..ęże;a':a mat-erjalu feihictwiianego. Mimtoite- 
'jum  rotoot putdicanycłi, dowiedziawszy się o tern, 
■poleciło roeibórkę koszar .wstrzymać, .ponieważ 
£.1 ■-.mii '̂‘Łi iprzydsi się dla użyteczności prfblieanej, 
a  ■ v/.;-'śuae wJiroBdno dochodzento, % czyjego 
polecenaa- praystąpłomo do roab-w w fó koszar.

Nowo urzędy t e l e g r a f i ą  j  tpPJoiuraue W *-
pcsc.u pocztowej Mrozy pow. M iń *  M«row i urae- 
dach p  sztowo-teleoraficznych K-omamo p iw  Bud- 
fci : Leśna, paw. Eonstantjmów zaprowadzono służ­
bę .u’ Komami© telefoniczną, a  w  pozostałych tele­
graficzną i telefon iczpą. Urząd pocztowio,telegraf[t7,. 
my Kornica po w. Konstentynów zwinięto.

(a) Brzekazanie stacji. Stacja -radjotelegrafic7-
aa wuj®tewa w  Kraikowi© iw dniu 30 kwietnia 
przuksr.na zosyila Ministaijum pćcat i telegrafów.

(?) Telegramy t  it o,ji. \V-obee naichodżącyrh 
do Polski tefcegremów z Rosji i  Ukrainy, -ministe- 
juui poczt wyji śniło, że telegramy takie mogą 

być dcstanczaiie adresatom- o ile  przejdą ceimirę. 
Urzędy pocz-teiwo-telegreficane, przy których con- 
nffy --oma, ^ U g ra n y  tak!® powinny |xn>etel€gira- 
f.wywsć do W sia iw y , celem .pockkicd. ich cen- 
zuiac, , ■ .!

(ai) Sprzedaż w 0lów. MinistBłjum Rolnictwa po-
,<-.taHB-wi.lo z  inwentarzia dustyL-ujtu, nauk<wega rw 

Pule wach spi-aedcć ilóO ©kaJiaaiyn, rolni-
kom. cnrzedttó ima się odbyć 24 kwiel»»ą w  obec­
ności delegowanej x Warszawy kmmisjiii.

P r jekt zaioio.nia IX>mu Polskiego w’ Gdań­
sku. 7, końcem wraeś-nla r. 'b. Stanistaiw IPrzjiby-
s«ew?ki zamierza wyjechać do Stanów Zjednocw>

. nych celem rorpoczęno fkcjiy ktÓTetby um-ożlirwiila 
/.reaiizo wcm:© projektu strsrorz&niLa w Gdańsku j)o- 
m-u Polskiego.

Politechnika gdańska. Semeste te*41' n* Poli. 
tt-ihe;. r- -w Gdańsfcu rozpon^m. się dnia 2t> ikrwiet- 
oia Ij. r. Zapisy na sem estr tro  trwrrją od 1 0o  30 
kwietnia. U strój Politeehinlki pozwala Tozpoczymać 
s.udij-a zorówiao od zhnóweigo, ijałc i cd  'Jetenego se- 
nieatru bez straty żadnego semestru. Gdańska \Po- 
łwaehn-ka posiada 6 wydwalów; 1) Arohiiteiktuirai, 2)' 
feiynierja budów lawa (ląide.wa ii wodna), 3) Budto- 
* *  maszyn i elektroteehaiika. 4) Budowa ąkrętów

i *Sł maszyn, 5) Ohonaja. 6) fWyńzaaf ogótay (^knń* 
nauk wniweTsyterikich: imatematyko, mfeóheiaSca.
hzyica, okonorajo, prawo, jęEjflci, -łsstorja).

PoMtechwi3ca w  Gdańsku, -wybuctówano wylOO} 
Wicu, uchodałiai w  Nieimczecti ma jedną z  najlepecych 
dzięki doborowi sil profesKWSkiicłi, •tiwząhzewiofrn terh- 
nicasaym oraas natjnowsaego typu. teborat-o-rjom j  ga­
binetom. Wieaki naoisk położony jest wa stronę prak- 
lyczną wyk-ariaiccmm, na iwyrahiewie wytkw-al.if!ko- 
wcneigo prftktyetBttiei tadwwra. Gt.iwija w Potitecto- 
mce studenci naupetoŁsją ma praktykach w* wiięj- 
scoiwych fabryfcairh i  wielkich dokach, postawionych 
na cnatiibardtóej -nowoczesnej stopie.

W ifełsłlacih polako-gcteńskicti prajTraaiio stu­
dentom Potokom te  srame pranra, co Gdiańszczawoim; 
w ton sposób mają Pofecy możność w  -Polilertinire 
gdańskiej poznaiwać technikę niemiecką,

IFoUtecłiniika p łożona jest wśród ogrodów we 
MrraesscKui (Laugfuhr), nowoczesna, oddalona o 2 
kra. od miasta dziehrica wiilli gdańskich.

'Przy 'PoHteehuioe otwarto wi tym. roku p r a l ­
nią Pomoc" sitodemtiów; Potoków: Poilitechniki gdań­
skiej, która .p-asiiadę wlasiny Dem Akademicki gdżie 
zs: opłatą 100 m arek niemieckich miesięczni© moż­
na otrzymać mieszkanie a opalem, światłem i  renaną 
kawą. Nieramożnym studentom ..Bratnia Pomoc" 
ad®eJa stypendjów.

(Wsesefkicłi bliższych informacji co de warun­
ków studjów w  Gdańsku zasięgnąć można pod a- 
dresem : Dantzig—.Laugfuhr. Techmtsche Hochsęhu- 
le. Verbmdtong der Polwiachen gtiudmtenschalt — 
„Bratnia Porno*".

Wystawa «k»lna. W  gmachu 8 -klaso.wega gim­
nazjum im. Mikołaja 'Reja (plac Ma lachowskiego 1) 
uirządzoino wystawę orgamiżacji immtowskkh' i  p ra­
cy pozaezkoitaej uczniów tej u-czelai pod nazwą ,.Re. 
j W ,  z inicjatywy kółka koleeeńskięga kl- V l l W  
M ystawa -mieści się w  pięciu salach szikoinych i  ma 
fcorytairzu. I  aato unie&a. zbiory » caloiksztadt ,prao 8 
drużysmy barceraki-ej, w  II są prace uczniów kółka 
geograficznego, iw H I mieszczą się zbiory kóJetk: 
miłośników" histo-rj-i, szachowego, sportowego, espe- 
ranitystów i  -koIeżeńsikLejgia (VIII k l) .  W  IV sali 
mieszczą się prace deiahi artystycznego (rysunki, 
malarstwo i  wyroby z drzeww, papieru i  toktuiy), 
Wireascie w  V sali ulokował się Polski Lotnaczy 
Zw"iązeik Młodzieży, gdzie wystowtoao przeszło 20
modeli samolotów różnych systemów, wykonanych 
przez uczniów, pracę łoteiczą wtszystkibh ipańsho
1 t. p. zihiory, dotycząc© lotnictwa w  kraju  i  zą g ra­
nicą. (Wystawca potewa do 23 ib. m. wiłęcsmie. OtwaT- 
te jest w f g. 10—<1 i  od 3—6 wtocz.

Zjazd lekarzy j dzialaojiów sanitarny eh. Onegdaj
odbyło się w: iKitoktowiie w  gmachu Magistratu ze­
branie komitetu ’wyfeonawczego pierwszego zjazdu 
działaczy i lekarzy sanitarnych ®e wszystkich daiel- 
nic. Polski:, Na zebraniu ,tem rozpetrywemo wnioski 
fEerwsoego zjazdu oraz polecono członkowi fcomite- 
to  w'yfconawcizegD d-rowi Janiszewskiemu Utworze- 
oto kamifetu orgamizacyjmcgo, który ma przygato- 
wia£ drugi zjazd, mający się odbyć iW przyszłym ro­
ku w Krakowt©. Na zjazd przybyli z Warszawy: dx. 
Bogucki, dr. Kowalski, dr. Budzyńska-Tylicka, dr. 
Oa-wfówafcL i  dr. Kactprzak. Obradom praewodim- 
czy? dir. Bogucki.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Ddczyf n, t. dzieła Żeroniiskiejro. n t . w iatr 

°d morza". W paaiedżiatok. d. 24 b  m. o 'g ’ 8 'W 
P J f 1} Arty.dyvCT.ega (HeW, Polonja:) p.
I-uSMchy^Czelk ilski wygłosi odczyt o nainowszem 
arcydziele Stofana Żeromskiego „W iatr od1 sworzni" 
Od©z,ył ton uiządzouy jest storaniem T-wa  lM.Ioś- 
n:toów łi-toraitnry.

Odczyt proł. Noakow&kiego Stairaniem Koope­
ratywy Z, P. Artystów Ptestykdw dni. 25 kwiietóa,
2 i  9 maja o goda. 8 wdeczorem w saii Tow. Hygjen. 
(Karowia 31) prof, St. Not-ko.w-ski wygłosi, jiako u- 
zupeM euto odczytów ,p. t. „'Piękno wnętra" — 3 
odczyty ns temat: „Gobeliny, ceramika, bronąy". 
Bilety zawczasu można nabywać <w ksręgarmj „Ig­
nis" (Krak. Przodm. 9) 4 w  'kooperatywie (Ujaz­
dowska 30), w dzień odczytu od g. 2 m  kasie Tow. 
IlygjenicBuego,

Z Pol. Tow. Tatrzańskiego. Zarząd Odidst. Wairsz.
P. T. T. zawiadamia., że do. 26 b. m., t. j. w  środę, 
o  g. 8 wiecz. w siedzibie Stów:. Techników (Osac- 
lcego 3, główne wejście, sala n a  I i  piętrze) odlbę- 
da:© się zwykto miesięczne zabranie CKłonków Od- 
dziahi. Na porządku dzieon-ym referat d-ra R Kor­
dysa „4\ ycieczki w" iDcłoaniiy"—z  pirzeeroczam!, oraz 
ą>re.wy bieżące.

WYPADKI.
OiikTowy im ust. iW poi-owie wtolkiego -tygod­

nia do wdtócicietliki sklepu spożywczego -M-arji. liyb 
(Lud.;a 9) zgłosił siię pewien jegomość i przedsta­
wiwszy się m  właściciela ddm-u haaidiowego przy 
•ulicy .Lipowej 37. zaproponciwal kupno cukru któ­
rego jakoby posiadał na akładzie 4 wagony, po c©-' 
niie 250 nik. za fiun-tL Hybowa zamówiła 2 .wo-ćki i cu­
kier miał być dostarczony w* w ielki piątek’ .pod w a­

dem. jednak dzmia zsilatku. Ponieważ Hyilwwarnrefcij , . . .  . ,  « ł . .M » * i z v u . ,  \  I j i I a /  »»s*

oapowjeimiej 'iośei ptouiędzy marszii© mi© ppsiada- 
(-a, a tani cukier nęcił, postanowiła zadatek’ misfcit- 
tecCTi;ć 20 dutorami, jaki© .posiadała. Obawiają© się 
.eriuak dawać pieniędzy kupców', którego pierw ­
szy raz widziała, oświadczyła, że przy dostawa© e,u- 

v k ra  rachuin-ck ureguluje, dó!«r>’ jednak cdda prz.y 
T cókrae tyHco .w depozyt, mii© chcąc ich tracić, zaś po 

świętach dolary wyikutpt. Wówczas ów jegomość za­
adresował kopertę do micjalci-t-go Obochaiskiego. 
rzeskeono >*go. tóńi-y m iał przywieźć cukier, i  w too- 
perię tę  w.ozyl 20 dolarów .w" oczach Hyljc.wiej, ,po- 
lecr.jąo ją  ’wręczyć pmzy dostawie, w  razie rań, gdy­
by w dDJ.ii dosfawy, t. j. za dwa diwj, już mćała ód- 
prcę.edatą ilość .pienielzy, fwówezsa dęlary -moż© 
sc.be za^zy.mać j wypłacić hał©żacść :m:irkami Z/3 - 
p  ec^towanyszy kopertę, oddał ją Hybowej j" wy- 
ssco:. wierki piątek odkru mii© dostarczono, mii© 
ctrzymia-ia go Hybcrwa także nv so'botę i •wówczas, 
tknięte przeczułem , otworzyła too-pertę, w. której za­
miast do,arów, znajdowały się trzy ka.wB.Ski geaęty.

Ząwjąoc.m-Lcna o oszustwie poleją 13 konisa- 
r-aftu .wszczęta dócłiodzemd© i  ok ąziło « ę , i© przy 
M.licy .Lipowej 37 żadnego domu hamdłcfwego mieaina 
j podany przez -niego telefon nr. 21247 równi aż 
okazaff się fatazywynn. Przy dochodzeniu stw ier­
dzono, ż© oszuist ten operuje już w  ton aposób od 
dawną i oszukał cały szereg kupców wainszarwstk'lch, 
któTsy anto'!*' apetyt .ną tani cukier.

Tajemfliezy °n»at U© sklepu komiisowiego Leo­
na BąJiakiego (Żórcwi* 311) zg-osił s© .pewien ele­
gant, z sifccentom, kresowio^wechiodn'ini, 4 aąpropo- 
nowai kupna bardzo ce-niaei raeczy. którą jednak

*  * \

cihciął sprzedać tamo, aibowrie-m, potrzebn© aim 'były 
p.ealadze. lo  mówiąc, połdżyl \g0‘ ladzie śklepowcj
aawmątiko, w któreum zmajdowafsi© -niezwykle cen­
ny ornat. "Wyszywany 7f»tem i y.-crdzKiy dirogtomo 
tenywniLaml, oraz 6 stul. również bamdzo ©esunych. 
JKflicaci zgodzi] sćę ,na kupmo stuł i ornatu., pod* wa- 
‘ u,K-vie<n jednak, że apyia się .w ikoamiscurjacto, ety 
mu wolna teką rzecz kupować. Ua-ysaatwszy to p*atjr- 
nysz, na.mierzaf zabrać swój pakuicecaek a pow ro* 
tern., sfe Balicki sateymaf orraa-t i stujly 4 dhciaf za- 
t-wąąnać !;tj-©m;niczogo osobnik®. Wówysas przybyaz. 
ud3;ęąc, obrażonego, cśwtodezy', że, to jest paoniatkB 
po> jęąo kuzynie aiiairlym księdzu i  -wyiasędl spwo- 

• wadzić policję zą zatrzymani© praetc Br/licklego or­
natu. Uczyajwszy to. ą^ęnej nie .wrócił Wówkem 
Bw-mkii za-wiiadoniii} 0 tem 43 kaimrarjat i rzeczy t# 
■które praw-kiopadobnto pochodzą a jabi.egiofe święto- 
kradźtma. za.brano d‘o uiaędu śtodcaągo.

Zamachy &amobójcae. 33-Ietml Wincenty Zyctł 
(ąw. Wincemtęgo 4, Targówek) w przystępie sibte- 
go roziStroju ue.rw owego -usltowai pozbawić się  iy- 
a t' i w’ tym- £ h t  poderżnął gardło br-zyliwą. Po ó- 
drtelewiu pomocy praez tekaraa Pcgotowia. despe­
rata 'pozostaąńi ono na miejisc-u.

— SO-leiui* Masza Scmeśszejnówtna (Twond* 
nr. 56), w celu samobójczym' otruto się  subJitmatom, 
Pogotowie przewiozło desperatkę w  stani© ciętżSdtm 
do szpitala Dmeciątlcą Je^is.

— Przy Ul. iZłctej 56, -w -mieszkafflau Balesia- 
wu Gładycha, rodafetara .Jł-rogisty" i  „Fairmaoeu- 
ty Polskiego", siostra ©.’mżącej jego ,18-letoia Mir.ta 
Zbrosizczykówn-a (Łomżyńska 24). -w’ -przystęp:© ręz- 
st-roju nerworwegp, spówwlowiaiipgb spraeicaką e ’bra­
tem., oraz pójściem !po ras pierwszy <w życiu do 
służby _ w charaŁtera© służącej, napiła snę esencji 
octow-ęj. Pcgotowie pTzewiortó desp©ratkę w stamte 
ca-ężUrimi do sBpi-ląia D-zieciatka Jezus, 'gdtsi© ■wfltrót- 
ce zmarła.

_  22-letnia Bronistewa Batttora Grudzińską, 
mankiirzyst-ka (Olesińska, 12, -Mokotów). po spraer*- 
©ę z siostrą, otnslą się kreozote-nii. Desperafko prae- 
■wnezio.no dorożką do szpitala iDzleciafika eJzus.

Odc.bruuy lup. "W 3 komisaxjaci© zaajdmsjie 
około 15 pudów praew-odmika, ftlektirycsMego, pocho­
dzącego z kro (tei-eżr ,w instytucjii wo-js-koiwej, a ® a- 
IcztOT'cgo .podczas rewizji w miestSĆan.iiu .Francisz­
ki Ślirw.iństfciej pray ul. Leszno 106.

Rzeczy be* właścicieli. Na mil. Bema. w  pablirti 
fabryki! „Lilpop, Rau i  Loerwceaslein", Bnateakwio 
palto jestemm© czarne a taikimiż 'kojnieraem aksannit- 
nym ną podszewce czarnej.

—  Przy iuJ. Walakiiej 129 znaleziauo reaar sa- 
mochodowy, fchiry xó.winież znajdiuj© się yr 22 tom .

Kradzież A.ów. W domu mir. 7 pray ul. Nowy
Ówtat atoncenmiri CiesakawsŁiemu zginął pies <wil- 
czefe. Z0.-Ś w  tfvva ł-ygodrato później egiinął taikiii ,piee 
Ma;rjl Kcrecki-ej. W kilka dni .później miesztarato 
Cieszkowskiego zostało okr-adzone na «umę pnie­
s z )  m iljon-a -marrtk. Pci-icja .13 kamisantotu "wypa­
dek kradzieży psów powiązała z tą krzdzieżą i  w 
tym kierunku -wscoseto docbodzennie. ,1'ikcż po łt?5- 
ku dniach psa Cieszkoiw.-.kego znaleBiccio u  strażą 
parku .Agrykdli'-* .Walentego Ma.tyiaislkia; ipaa m- 
kradl pomocnik stróża domu mr. 7 pray ul. NW y 
gwtot. Bronitolaw iKarsś i  utkryl go u sw©go -wuja 
w „Agryfcoli". iPsa Koreckiej ukradł ©i także. aS» 
ni© ch-ce wskazać miejsca jeg© ukryci'*. Ks.rs© 
aresztowiaiay i  psToiwadzono jest: dioch-cdlzeiai©, ęefiim 
oditolezicmia' rzeczy, skradzianych u  CiesEksiwskiego.

Z sądów.
Oswzwshwa p. picńkow-ikieg*.

Praedaniotem -rozprawy kanniej w Sądzie O&rę- 
goiwyni byłavś»:;©żo sprawa -współredaktora „Gase- 
ty  WarszawsUdej" vp. -Rt-.-ntolawa iPiieńkowskiiego, 
osksunżomęgo przez b. dyrektora teatru1 Na rodowegd 
w1 ToruaŁu p. FraocLszika F-rącako wsłri-ego o osswsftr- 
etwo w" diruiku.

F r. domaga! się  uikaraaiia P . za oiesjusnic s p v  
twHTzemie go w artykuł© a <Ł 7 Icpca 1921 r.

Skargę popierał adw. Paschatoki. oskamffoaego 
krytyka .broniił ad.w. Kijeńsiki. -Wśród świadków ze- 
raawiaiii: waje-waoda ipontordlci Brejaki, pulkow. M4- 
iyadko, red . Popiel, prof. M iń s k i i in.

Sąd Okręgowy -pod przew. sędzi-ego Janowtńac- 
go, uanając skargę za usprawicdlirtraoną, sk-aeaf p. 
Pieńkowsfciogo na toedgan d»i aresztu.

O zabójstwo właściciela domu.
głośny  <v paździecrDiku 1920 roku napad i  ea- 

iinordbwani-e za pomocą uduszenia właściciela domm 
przy u l  Chmielnej 5 — 70-letnieg.i Seweryna Smo- 
iikowslkiego., byl wczoraj p-raedm-otom' oalodcćen- 
wych rozpraw1 w  Sądzi© Okręgawyujl.

Niestety, giówmi- spra>w»y ni© zostali dotydicaas 
wykryci. Za-stodto tylko- na Jawi© oskaiżiasych u- 
cseslhksalca zbrodni prodytutka Heleną GruisncEiyń- 
ska, lat *1,9, k tórą Sąd skazał uai 5 ła t więzieaiH. 
zamj-euiająoego na doan, poprawy.

Teatr i Muzyka.
Premjp.ra w  Rozmaitościach. Dramat 

Rostworowskiego jest prześliczną, o nie­
zwykłej głębi, a zarazem prostocie, bajką o 
strasznych dzieciach. Zwłaszcza pierwszy i 
trzeci ak t są boskie w swym humorze i sło­
necznej satyrze. Sztuka wyreżyserowana 
ze starannością i zrozumieniem niepospoli­
tego dzieła. Gra aktorów, bez wyjątku, 
świetna. Dekoracje Drabika ujęły  rzecz w 
przeczystego uśmiechu radosne raijiy. Ob­
szerniejsze sprawozdanie w  numerze naj­
bliższym.

TEATR „KOM EDIA"
N ow y Raf ,  komedja Bahra.

P. H eller wyjechał, nie wiem czy z 
W arszawy, ale z posady dyrektora t. zw. 
le a tró w  Stołecznych. Bardzo nam z tego 
powodu przyjemnie, a jeszcze będzie przy­
jemniej, gdy się dowiemy nareszcie od N aj­
wyższej Izby Kontroli, co też się stało i jak 
to było z owemi 100 miljonami meczek, ja ­
kie ciepłą ręką pożyczono p. H. na te inte­
resy stołeczne.

Socjaliści chętnie, szczerze i zawsze 
popierają sztukę, ale interes stołeczny p. 
Hellera nie wiele miał z nią dotąd wspólnego, 
a właściwie to całkiem nic. Bahrów, Ben- 
netów i tym podobnych fabrykantów jesz­
cze raz i znowu i ciągle pokazywać W ar­
szawie to potrafi byle knociarz z Kiernozi.
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ale żebyśmy za ten poglądowy wykład, ja­
ko sztuka nasza nie ma się czego wstydzić 
wobec Europy, mieli płacić... to jest popro- 
stu naciągainie skarbu.

Ostatnim czynem artystycznym szczę­
śliwie odstawionego dyrektora jest wysta­
wienie „Nowego Raju" w „Komedji". Jest 
to wiedeński wyraj idjotów, kpów, blagie- 
rów, radców, starych panien i cierpiących 
na wesołą demencję księżniczek. Niema w 
tej bzdurze ociupinki twórczości, krzty ko- 
medji czy dramatu. Dość powiedzieć, że 
ten wytwór wiedeńskiego fabrykanta jest 
jeszcze głupszy i uboższy, niż „Gałganek", 
rozwieszony w „Teatrze Małym" na przy­
nętę europejczyków warszawskich.

P? co stołeczne teatry raczą nas temi 
wypocinami bez sensu, bez racji, bez poe­
zji, bez dowcipu — niepodobna wymiarko- 
Wać.̂  „Bolszewicy", „Lenin", „Dzieje Sa- 
fonu", to arcydzieła w porównaniu z tą tan­
detą wiedeńską. Nawet „Lancet" jest lep- 
»zy. W jakim celu zapaskudza się powie­
trze Warszawy tym śmietnikiem z wiedeń­
ską, paryską, czy londyńską marką? Czem 
*ię to dzieje, że aktorzy, którzy poufnie o- 
ńurzaią się na poniżenie sztuki oraz marno­
wanie swych talentów, nie zbuntują się raz 

nie powiedzą takiemu przedsiębiorcy —1 
stop?! Role? Ależ w tem tkwi istota nie- 
jorozumienie. Nigdy rola nie ratuje wra­
żenia sztuki jako całości. I choćby p.p. 
Starska, Zielińska, Biegański grali jak bo- 
fowie, ziewanie, które widzom skręca-szczę­

ki już podczas drugiego aktu —  stosuje się 
i do aktorów.

Ceterum censeo, że z polskiej twórczo­
ści dramatycznej należy wystawiać w szyst­
ko, nawet „Lancety*' i „Powroty Wiosny"—  
ż obcej tylko rzeczy doskonałe, wybitne, 
lub arcydzieła. U nas dzieje się ina­
czej. Z polskiej twórczości wielkiej 
„kładzie się" wszystko (oprócz wieczo­
rów w teatrze im. Bogusławskiego), z . ak­
tualnej sztuki dramatycznej wystawia tyl­
ko niektóre, z obcej wybiera co najgorsze, 
najgłupsze, najmierniejsze i nam, widzom, 
zdumionym tym uporem niepojętym każe 
się przed taką Europą padać plackiem. Że 
też nie znajdą się ludzie, którzyby te ho- 
rendalne elukubracje europejskich fuszerów  
wygwizdali?!

Z y g m u n t  K isie lewski.

Teatr Wielki. Dziś „Madame Butterfly", jutro 
o Btkte. S pp po eeneich zniż ornych ...Pan Twardow- 
s k r .  wieczorem ..NkŁay".

Teatr RQini!<it*>śu. Dz.ś i jutro -/.tuka w 3 akt. 
K. 11 Ras.u-«rawskiego „Sras®n© #• ec->. Jutro o 
Jflxii. 8*4 pp. pn cenach znużonych di.-c mat 'W; Sie- 
ru.-zewc$:€go ..Bo.ewwiicy".

Toatr polski. Dziś ,.Kobieta k tó ra1 Ju ­
tro o godz. po cemcich zniżomycii .Ten, którego 
biją po twarzy".

Teatr im. ITgunJawskiegO. T t ó  o igodls. 3 pp. 
starań .jem Komitetu przyjęcia młodzieży •,poim«rsfc''e.j. 
,/Kwrdjain" Sitorwaeikiego, .wiŁeeBoram o godz. 8 „iKori 
djan“‘. Jutro o godiz. 3J4 'PP. „Dziewliazy wieczór i 
„Grulbe .ryiby“, ■waeeziorean „.Kordjaint*.

Teatr Reduta. Dziś i jutiro wiieczoreim: romans 
Wacława Rogowicza ..Afcfceuiiik mitcści". Jutro o

w ■ pot. prenąjw a „Śpiącej kjnMewny" M. Makowiec- 
kiói-łtudziJńtikiej. W  sikacie 2 .wielkie diivertiaseanent

godz. PP. (ceny zniżono) feajTka B. Hertza „Cz.u-
purek

Teatr Mały. Gd ofciś wraca ma afisz komedja
St. Kiedrzyusk ego .Czysty filtered*; k óra grama 
będzie tylko trzy ri-zy W e -wUorak prensjerta tran . 
emskiej kumedji Crc.us-a „Raj zam knięty '. Jutro, 
o godż. 4 pp. pierwszy raz po cenach zn'foerydt ko­
media Nicot-ein’tgo , Gc.'gaimek".

Teatr Maska, z ipowiodti pewnych przeróbek ina 
Scenie, przed wyslkwileniem nowej pcemjery. .prae* 
kilka dm ijbęizie inieczymny.

Teatr Nowości. Dziś „Gwiazda filmu", juteo 
„Księżna Cfałrd&szfcs**.

Teatr Nowy. Dziś „Japonka*'. Jutro o g. 1 St'A
n a S
Jętej-! 
baletowe.

Teatr Tłrantatjrzny. Dziś „Rewizor* Gogola. 
Teatr Pia,.ki. Dz:ś (Menagera eetufcii B' fa lu  p.

t. „Bcteteir z nad Wisły".
Teatf N°wy dla dzieci (ul. Marszałkowska 123(1. 

Jutro o godz. 13J4 w.poi, Ś-aktowa baśń fantasty­
czna' ..Śpiąca królewna". 'W akcie 2 tańce: żr.by, 
muchy, niedźwiedzie, wilki, djabl’iki i kras tolutiki 
w wykwnaBĆu dzieci. Ceny .miejsc od 200 do 1000 m .

POKWITOWANIA.
Na Rob°(niczy Wydział Wychowania Dziecka.

Od pdaeoiwiaiików drukam i, administracji i re­
dakcji rąk. 8705. t

fe k a ta r  dtouu przy uŁ tRulaiwakiej 12 m. 11 
E. S. mk. 60D.

Stefanu Wójciechowiaki, jako .karę. mlc. 200. 
iMichat Ńesterow w Białymstoku mk. 2000.
St. M achaw  iw Lesznie mk. 500. 
podziękowanie. Zarząd zakładu 'wyetawowcze­

go „Ncęz Dom" w Pruszkowie mprzejmiie dziękugo 
to w. S. S. 2 » .przekazane od! delegatów reb. wa.rsz. 
produkty w  iiloścj 123 kg., iw tym: 73 kg. mąki. 25,5 
ryżu i 24,5 oufcru.

Już wyszła z druku broszura

F od  Rogfowem
Jana Uwapińskiesgo

—: Cena Mk. 10©. —

I I

i

'Dr. A. W ileńczyk
P r ó ż n a  12, tel. 402-08. Chor. 
skór. i wener. (niem oc płciowa) 
do 10 r. i od 4 — 7 w. Niedz. od 
  12- 2.____________

Dr. med. F e l t a e n
b. st. ordyn. szpitala. Chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

I  omitet CrgsH. Z w. Młodz. „PRZEDŚWIT>(

urządza dziś w Sobotę dn. 22.IV.22 r.

IC tm eert-lB al
w Stow. Komiw. Leszno 14.

Tańce do białego rana. Jazz-Band. 
R óżn e n ie sp o d z ia n k i.

SZTANDARY
i różne napisy h a f tu je  n a  1-szj i 3-ci

Przejazd 13 m. 8. Tel. 210-43.

Panie! Ka dogodnych warunkach 
P a lt a  i  K o s t j u m y

Zamówienia przyjmuje 
M a r sz a łk o w sk a  147—19.

Ha raty m iesięcznie lub tyged-
niqwo okrycia i kostjumy 

damskie.
Leszno 27, m. 25, telefon 403-88.

(V is-a -v is  k o śc io ła ) .

TkT \  "O  \  TT! '\? r 9 na najdogodniejszych 
Xm J A  i i  B I . -  warunkach
okrycia damskie i kostjumy

najnowszych fasońów 
N ow olip ie  3U m . 8 , w bramie II piętro.

P F O S F A Ł I B A U j
D  ra M ONIKOW SKiEGO

*  Idealny środek odżywczy w postaci njączki
dla dzieci i osób osłabionych

■9 Przedstawiciel: Edward Szmerdt, Warszawa, 1)1 
Chmielna 60, tel. 256-63.

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych

NA RATY!
tygodniowo lub miesięcznie.

Pracownia okryć damskich ł kostjumów w wielkim wyborze. 
Najnowsze fasony własnego wyrobu.
Warszawa, Ś-to Jarska 22, m. 18. Telefon 501-64 (vis a vis Placu

Krasińskiego).

Bi. SI. B s ilira  parys., wener,
skórne 1 dróg moczow. final. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tei. 42-11, 

od 1—3 i 4 - 7  w

k,,„. u ,  f . t o m s k i  < £ « » . .

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

S9-29. Od 2 - 4  i 6 - 8 .

Lewa~ -  e. mm\ Przyj-
D e n ty s ta  L« Ili L L111U I muję 

od 10 do 1 i od 3 do 7. 
W olska 34 m. 5, ll-gie piętro.

Ol. S. OZIUlli I !
G ran iczn a 4 , te l. 92-57 .

Moll!! w y h ó r  skromnych, wy- 
'licilll kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg
Żórawiej.o , , L e o n  a r a 44 1

21 Nowy Ś w ia t  21 | |
|  loloor. retuszM .  300. i

l i  w y k w in tn ie  w y k o n a n o  | |

ijąhln rozmaite solidnej roboty. iiBlIlB W i e l k i  wybór. Okazja. 
Wyprzedaję najtaniej. Szpitalna
Nfe 4.
Mjjjij winne pam iętać o przy-" 
IfiUlnl sypce dla dzieci Puder 
„Dzidzl“. Bpteki, składy. Bpteka 
F\. Gaseckiego w Warszawie.

Dr. u ied . H e r s o le n d e r
chor. s k ó r y ,  p łc io w e ,  w e n e r .
J e r o z o l i m s k a  7 (róg Brackiej) 

od 6—8 w.

Ha nitarm mandolinie, skrsyp- lld yifullB , each lekcje gry za­
sadniczej. iNiecała 10—13.

BSIBiJI
tai. Przyjmujemy wszelkie zamó­
wienia. Jerozolim ska 19, m. 12. 
Hurtowa wytwórnia obuwia. Sie­
radzki i Kisielewski.

S iM i iS Z Ł n if )  u n ik i ł i r .  I

M ) 5 7 W ! L t l J ^ 5 “ :jck; » a :
Palta męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe, garni­
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur­
ki podróżne, kurtki cienie, koś­
ciuszkowskie, wykwintne.

(liiruria dam s'<ie' n a inows2e fa:
Ual jLlu sony na letni sezon, ce­
ny przystępne. Marszałkowska 58, 
m. 6.
n iy ły  zgrane połam ane kupuję 
“ i j l f  lub zamieniam na nowe. 
Ptacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

157 ti i l f / f l  Palia damskie wio- 
3/ ! iLLb.H. senne, leinie, an ­
gielskie, kostjumy wykwintne, 
wielki wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, stale.

p o m n y  w,rćh% r,=r)S:;opoit
ski s p e c |a l i s t a ( mogący wyko­
nać sam odzielnie roboty w y k ła ­
d a n ia  a p a r a t u r y  ż e la z n e j
o ło w ie m .  Oferty z odpisami 
świadectw i podaniem  warunków 
należy składać w redakcji .Ro- 
bofnika” pod adresem : .Sulfon 
kwas". '

157 UH HU Dziat dla m<?sk'ej
J l  ifiLlLH młodzieży szkolnej. 
Garniturki, paltka, skromne, m oc­
ne, gustowne, sportowe. Tanio.
•57 fl/ll f7rt Warszawska ^pół- 
Jl wILUH. ka Chrześcijańska 
telefon 176-31. Dziat towarów włó 
kienrliczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangamy, bos­
tony, szewioty, paltotowe, garni­
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod­
szewek. wiktoryny, satyny, beki 
angielskie sprzedajemy taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Studentom , 
studentkom, młodzieży szkolnej 
procenty.

/

■Jncin nio P r a c y w kl®runlai(UHUiiUju handlowym branży 
kolon. spoż. i bławatnej, lub ka­
sjerki. Łaskawe oferty pod „Lu- 
blinianka,, w Administracji .R o­
botnika”.

S r a i  i s t t M  ; S f r
ne maszyny w miejscu i na wy­
jazd, zgłoszenia od 5 wieczór lub 
pocztą. Warszawa, Leszczyńska 
6a—24, Dąbrowski Wiktor. •

Sraarawaite
znański, Marszałkowska 72T.yr i nr szpitala św. Łazarza.

I kT I p I Towarowa 66—4. Przyj­
muje od 4—7.

l i S i i i s i a l  p"oblS f , ™ S k“ . -
kich cenach, własnej wytwórni w 
wielkim wyborze. Szyjemy z wła­
snych i powierzonych materjałów 
bez wyzysku. Krucza 24. Sklep 
Polski.

jrjm rffinsi instrumenty muzy- 
TćHlllUDy czne w wielkim wy 

borze oraz płyty najnowsy^ch na­
grań poleca po cenac™ najniż- 
szych Feigenbaum, Bielańska 1.
linrł rtnfal Garnitury m ęskie od 
nUi rUefdl  12 do 60 tysięcy, je ­
sionki, filaszcze angielskie, spod­
nie robotnicze, sztuczkowe, spor­
towe własnej wytwórni, ceny fś- 
bryczne. Szyjemy z własnych i 
powierzonych materjałów z na- 
szemi dodatkami od 20.000 za 
garnitur. Sipowski i Ś ka, Chmiel­
na 4'J, m.^S, tel. 242-93.

ZE8Y nwm
rych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

783y S lW I l l ł  K J j C o V i S
5000 fcik., biały ząb na złocie 
3: 00, w kauczuku od 500). Robo- 
a wykwintna.. Długoletnia gwa­

rancja. Zagraniczny technik den­
tystyczny. Prosta S9 — 4a (róg 
Żelaznej. Przy pracowni gabinet. 
Porada bezpłatna.

kwaszona wyborowa, 
ItifjJu&iU c i e n k o  szatkowana, 
pierwszorzędnej jakości po 4C 
marek za funt w ładunkach wa­
gonowych natychmiast do sprzęę 
dania. Powszechne'Tow. Handlo­
we, Świętokrzyska 2, tel. 144-03 i 
146-S4.

Redaktor naczelna dr. Feliks Perl. Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisan. 
Odbito ar druk. .Tłobotnika", Warecka 7.

Wydawca: Rada Naez. P. I*. s.


